Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu r wyjątkiem dni pońwiątecznych. 

Nimer pojedyńczy kosztuje w miejscu (0 hal.. 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czaraieckiego 1. 10. — Rkspedycya miejscowa 

zamiejscowa ml, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frapkować, 

Feklamacye etwarte wolne od opłaty. 

Telefon Redakeyi Nr. 510. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA:. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj- 
wyższe pismo Odręczne : 

Kochany Panie Kuzynie Marszałku pol- 
ny Arcyksiążę Eugeniuszu! 

W ciężkim czasie Wasza Miłość stanął 
na czele jednej z armij, Wśród niepomyśl- 
nych stosunków umożliwił Pan eelowemi 
zarządzeniami organizacyjnemi i operacyjne- 
mi, że decydujące siły mogły być użyte na 
innych widowniach wojny. 

Gdy nastąpił potem zdradziecki atak 
Włochów, Wasza Miłość byłeś znów tym, 
którego zaufanie Najwyższego Wodza posta- 
wiło wobec jednego z najtrudniejszych za- 
dań, 

Rozporządzając skromnemi siłami na 
olbrzymich frontach, Wasza Miłość umiałeś za- 
wsze twórczą bystrością wodza rozpoznać 
punkty bezpośrednio zagrożone i szybkiemi, 
celowemi zarządzeniami, które wykonane by- 
ły przez dzielne wojska ponad wszelką po- 
chwałę w bohaterskiej walce, doprowadzić 
w wielu wielkich bitwach i niezliczonych 
potyczkach zamiary nieprzyjacielskie do ro- 
zbicia. 

Jako jeden z dowódców ofenzywy z Ty- 
rolu i Ja mogłem w tej heroicznej fazie naj- 
gwałtowniejszej ze wszystkich wojen, być 
świadkiem kierownictwa Pańskich armij, któ- 
re wszystko rozważało, zwycięstwo przygoto- 
wywało i ułatwiało. 


za Z MOE AEO - | "RZEZ > OZ O AOL O ENY | __ 


Wtorek, 23 Stycznia 1917. 


Rok 107. 


zamiejscowa: 


rocznie „ . . . 36K | ówlorórocznie K 9— h, 
nótrooznise . . . 18 K | mlesiącznie K 3— i 


Prenamesrat z. 


miajscowa: 
u « « 28K | ówlerórecznie . 7*— K 
14 K | m!eciączałe, . 240K 


rocznie 
półrecznie. . . 


W Niemczech 3 K 20 b miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4 K 60 li, miesięcznie. 


„Przewodnik maukowy | llteracki*, dodatek miesięczny do Gateiy Zavowektej, otrzymują cato- 
1 półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lab od 1 lipea do końca grudnia, świerćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ( K 58h. drudzy 60 h. 


„Przewoćnikć prenurserowany osobno kosztuje 8 K, 


Jasno przewidując największe eele ope- 
racyjne, obecnie Wasza Miłość zawsze z bez- 
interesownością stara się przystosować wła- 
sne zadania do tych celów. 

Ta obfitość wielkich czynów mieści w 
sobie w największej pełni owe enoty żołnier- 
skie, które miała na myśli Wielka Dostojna 
Cesarzowa i Królowa, fundując order Maryi 
Teresy. 

We wdzięcznem uznaniu Pańskich czy- 
nów nadaję Panu wielki krzyż Mojego woj- 
skowego orderu Maryi Teresy. 

Bozen, dnia 15 stycznia 1917, 

Karol w. r. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej nadzwy- 
czajnamu i upełnomoenionemu ambasadoro- 
wi Kajetanowi Kapos-Móre Móerey'owi 
brylanty do wielkiej wstęgi orderu Leopolda. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 
12 stycznia: b. r. zamianować najmiłościwiej 
W. Ochmistrzem Dworu Jej Ces. i Król. Wy- 
sokości Najd. Areyksiężnej Maryi Anuncya- 
ty, podpułkownika 5 pułku ułanów obr. kraj. 
Fryderyka hr. W urmbrand-Stuppacha, 
zarządzając nadliczbowe prowadzenie go w 
pułku i nadając mu godność tajnego radcy 
z uwolnieniem od taksy. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 


12 stycznia b. r. zamianować najmiłościwiej 
Podkomorzym; służbowym Najj. Cesarzowej 
i Królowej rezerwowego porucznika 7 pułku 
ułanów, podkomorzego Ferdynanda hr. At- 
temsa. 


Jego Ces. i Król, Apostolska Mość ra- 
czył majmiłościwiej zezwolić porucznikowi 
okrętu liniowego Stanisławowi Witko w- 
skiemu przyjąć i nosić nadany mu przez 
Jego (esarską Mość Cesarza niemieckiego 
Krzyż Żelazny II. klasy, 


Ministerstwo handlu nadało kontrolo- 
rowi pocztowemu Łukaszowi Kurmanowi- 
czowi ze Lwowa posadę zarządcy poczto- 
wego w Żółkwi. 


P. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego e. k. Namiestnietwa, Stanisła- 
ws Winogrodzkiego, koncypistą Na- 
miestnictwa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 22 styeznia 1917, 
Sytuacya wojenna. 


Surowość zimy, która — acz z opóźnie- 
niem — doszła przecież du głosu, jest po- 


Ceny cgłoszeń: Wiersz potitowy leb i 
miejsce 26 kal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 kal, nedesła. 
ns po 60 hal, za wiersz lub jogo micjnca miary we- 
titowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelisryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po fi 
hal, za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogloszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


stawiać sprawę w ten sposób, jakby mimo 
nieprzychylnej aury alianci byli ciagle w ru- 
chu i coraz nowymi sukcesami zapisywali 
karty dziejów, to jednak rzeczy nie zmienia. 
Drobne utarczki to tu, to ówdzie, zupełnie 
przypadkowe, z żadnego planu nie wynikają- 
ce, najczęściej też wszelkiego skutku pozba- 
wione, nie mogą przecież naseryo być brane 
w rachubę, jako „zdarzenia* wojenne. Wy- 
pady m. p. angielskie dnia 18 b. m. na pół- 
noc od Beaucourt, choć biuletyn nieprzyja- 
cielski widzi w nich dalsze postępy; tak samo 
sprowadzenie wybuchu miny na północny 
wschód od Vite Colonne; lub pojedynek ar- 
tyleryi pod Bois Grenier i Ploegsteert, na 
południe od Sailly - Sailliset i na wschód od 
Bethune — wszystko to są epizody zgoła bez 
znaczenia. Jeśliby miano każdym razem zapi- 
sywać byle napad drobnego oddziału, byle 
kanonadę kilku bateryj, biuletyny urastałyby 
do rozmiaru foliantów. Jeśli więc nieprzyja- 
ciel regestruje skrzętnie tego rodzaju zajścia, 
najlepszy wtem dowód, że na froncie zacho- 
dnim właściwie nie się nie dzieje, że akcya 
spadła tam do minimum. Nie znaczy to o- 
czywiście, jakoby stan taki miał utrzymywać 
się już stale nadal. Ze słów bawarskiego na- 
stępcy tronu ks. Ruprechta, wyrzeczonych do 
reprezentanta nowojorskiego Timesa Cyryla 
Browna, wnosić raczej należy, iż walki nad 
Somme ożywią się znowu prędzej, czy pó- 
Źniej. Przeświadczenie zaś o tem po stronie 
niemieckiej daje zarazem rękojmię, iż co- 
kolwiek zamyśla nieprzyjaciel, Niemców nie 
zaskoczy on nieprzygotowanych. 

Zdaje się, że z przymusowego wypoczyn- 
ku korzystają także Włochy, by przygotować 
się do nowej skcyi. owiadczy o tem wzmo- 
żony ruch kolejowy w całych Włoszech. O- 
biegają pogłoski w zgromadzeniu posiłkow 
dla Walony i Salonik. A może tylko dla Wa- 


wodem, że na zachodnim froncie znacznie | lony ? Podobno bowiem nawet menerzy czwór- 


złagodniało bojowe naprężenie. Wprawdzie 
biuletyny nieprzyjacielskie starają się przed- 


porozumienia doszli do świadomości, że cała 
wyprawa salonicka była pomysłem niefor- 


40) 


TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


ŚMIERTELNY BIEG. 


PRON 


ROMANS WSPÓŁCZESNY. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


VIII. 
(Ciag dalszy). 


Poeta złożył mimowoli ręce jak do mo- 
dlitwy. Mileząco błagał ją, aby odwołała te 
słowa miażdzące jego najgłębsze uczucia. 

— Qzy pan mię usłucha ? 

— Nie! nie! — z trudem wyrzucił 
Z gardła. 

— A jeśli będę prosiła. 

— Nie! nie! tylko tego niech pani nie 
żąda. 

— Tak trzeba. 

— Czy wyrządziłem pani jaką krzywdę? 

Spojrzała na niego oczami zamglonemi 
Wzruszeniem. Zapomniała o całej rzeczywi- 
Stoścj,. sen ją kołysał złudy... przy kominku 

Wa stare fotele.. płomienie czerwone błą- 
ącego ognia.. Wisła pod stalowym pance- 
tem Todu.. i słowa zakochanego pazia... 

— Nigdy —  Wyszeptała — żadnej... 

— A więc dlaczego ta okrutna kara... 

Oprzytomniała. Sekunda złudy minęła. 


; jej uszach błąkały się echa osta- 
tnich stów jego. Zrozumiała ieh znaczenie. 

. — Ratunek — rzekła cicho z naci- 
skiem __ 


__ _— Ja nie chcę żadnego! przed czem? 
prag mojem własnem najwyższem szezę- 
m,,, 


— Przed tem właśnie szczęściem — 


| mówiła już gwałtowniej — które nic panu odpowiem, nie mogę odpowiedzieć na żadne 


nie da... 

— Niczego nie żądam 

— A wszy ;ko może zabrać! 

— Niech z bierze! ja tego chcę! 

Spochmurn ała. 

Wspomnia: , na rzeczywistość. Chycho- 
cząca ironia przskręcała jej kształty słów i 
sytuacyj. Długi, przeciągły ból przeszył jej 
serce. Zrozumiała, iż znowu stanęła wobec 
wzruszenia swego własnego i cudzego, które 
trzeba zabić... zabić tem szybciej, im bar- 
dziej pragnie się cudzego dobra. 

Postanowiła przeciąć całą rozmowę. 

— Pan mię kocha? — zapytała cicho. 

Spojrzał na nią z niewymownym 
bolem. 

— Dlaczego pani pyta o to ?—jęknął— 
wszak to wiadomość zbyteczna dla pani... to 
przecież nie a nie nie zmieni stanu rzeczy. 

— Owszem! 

— Nie a nic, Pani będzie siała dokoła 
siebie promienie i tymi promieniami będą 
żyli głodni... Kto im śmie zabronić ? kto śmie 
zabronić limbom, a choćby krzakom jałow- 
cowym łaknąć promieni słońca ? 

— Chodzi o ból człowieka, który nie 
powinien cierpieć. 

— Ja nie cierpię ! 

— Tak jednak będzie. 

— Nigdy. 

— Tak jednak będzie. Wcześniej czy 
później najbardziej subtelne wzruszenie pra- 
gnie zadosyćuczynienia za bicię swego serca 
w takt uczucia.. w takt łaknień stłumio- 
nych... 

— Niema ich... niema... 

Nastawała coraz silniej. Im większy był 
jego opór, tem gorącej pragnęła wyjść z nie- 
jasnej sytuacyi. 3 

— Nie o to wreszcie chodzi — odpar- 
ła — chodzi o to przedewszystkiem, że ja 
nie chcę żartować z pana jak żartuję z in- 
nych... ja nie chcę bawić się ogniem, do 


którego pan modli się jak do świętości... nie‘ 


wzruszenia... choćby tak piękne jak pańskie... 
moje serce wystudzone, puste, zabite... 

— Przeczuwałem to! — z krzykiem 
prawie powiedział. 

Spojrzała na niego z żalem wielkim. 
Moje serce nie może już zadrżeć 
dla nikogo. Nie umie. A jedyne uczucie, na 
które może się zdobyć, jest litość... i dlatego 
pan powinien opuścić mój dom... tu pan nie 
zazna żadnego szczęścia. Nie chcę pana wi- 
dzieć jako uczestnika złud sztucznych i krwa- 
wych żartów... pana jednego szkoda na to. 
W atmosferze mego domu może przepalić się 
pańskie seree i pański talent. Póki ezas trze- 
ba się ratować. 

— Nie się nie dzieje złego. 

— Dzieje się, dzieje się więcej, niż 
pan przypuszcza — mówiła z rosnącym bo- 
lem — godzina po godzinie, dzień po dniu 
ogromnieje niebezpieczeństwo. Ludzie puści 
niech się niszczą, niech się spalają w tych 
złych ogniach, które sami w sobie podsyca- 
ja, gdy ja im dodaję wichru i szału — ale 
pan? pan ma głęboką siłę uczuciową, pan 
ma eel czarowny przed sobą... szkoda jednej 
godziny ma spalenie się niesamowitym o- 
gniem, który nigdy nie będzie mógł być na- 
syeony... nigdy... « 

Patrzył na nią szeroko rozwartemi źre- 
nieami. Wielu słów nie rozumiał. 

Odetchnęła głęboko. 

— Z panem pierwszym dodała 
— rozmawiam tak otwarcie... dlatego, że 
mam dla pana uczucie przyjaźni. Kiedy pan 
tu wszedł dzisiaj, miałam pospolitą chęć 
wbić motyla na szpilkę.. pańskie serce na 
szpilkę, Ale mówiliśmy od pierwszej chwili 
za szczerze z sobą. I ta myśl natychmiast 
odpadła. Ale teź tembardziej muszę nasta- 
wać na to, aby między mną a panem nie 
powstało żadne fałszywe nieporozumienie... 
Takich ludzi, jak pan, trzeba kochać, jak się 
kecha to, co jest prawdziwie pięknem na 
ziemi, i odwracać od nich te cierpienia, któ- 


rych przyczyną moglibyśmy się stać... Wtym 
wypadku ja względem pana... 

— Chce mię pani ztąd wygnać? — za- 
pytał z rozpaczą, 

— A więc nawet tak, jeśli to panu ma 
przynieść nieszczęście. 

Wytężył przytomność. Zmarszczył brwi. 
Pobladł i potem powoli, powoli, ważac każda 
słowo odparł: 

— Ależ ja nie poczuwam się do żadnej 
winy... a przypuszczenia pani... są mylne... 

Uśmiechnęła się smutnie. 

Ratował się kłamstwem. 

— Szkoda... szkoda... detychczas mó- 
wiliśmy tak bardzo szezerze z sobą. 

I znowu dostrzegła łunę, zalewającą 
twarz poety. 

— Pani zawiele przywiązywała wagi— 
jąkał się — do słów, które... które... rzeczy- 
wistość... które... 

Spojrzał jej w oczy błapalnie. 

I pomyślała wówczas, iż człowiek woli 
cierpieć, jak zrzec się zludy, która go opa- 
nowała, 

Pochłaniała oczemi ognie krwawe, pło- 
nace na kominku, które ścigały się wzajem 
i niszczyły, 

I zdawało jej się, iż w rozpalonej at- 
mosferze przesyconej od dołu nieustannie ża- 
rem unosi sią jakby cień męskiej głowy... 
zwolna cień stawał się coraz wyraźniejszy, 
aż nakoniec przybrał znajcme jej kształty. 

Serce zabiło w niej gwałtownie, 

— Michał! Michał! — szepnęła. 

Łzy zakręciły się w jej oczach, ale 
natychmiast mściwy ból zasyczał jak żywica 
płonącego polana i wykrzywił jej usta złym 
uśmiechem. 

— A więc płyńmy dalej — rzekła 
prawie głośno — na fali rozpalonych pło- 
mieni.... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


tunnym i że najlepiej będzie zwinąć ją, póki 


pora. 


Na froncie wschodnim wojna przyci- 
chła również. O rossyjskiej ofenzywie pod 
Rygą, zmarniałej w samym zaczątku, twier- 
dzi Russkij Inwalid, że byla oddawna przy- 
gotowana. Tem gorzej dla niej. Niepowodze- 
nie jest już faktem, a twierdzenie, że ofen- 


zywa rozwinie się na nowo i z lepszym sku 


tkiem, skoro tylko zazanują pomyślniejsze 
stosunki klimatyczne — sięga dopiero w dzie- 
dzing nadziei, nazbyt często. jak się różnymi 


czasy okazywało, zawodnych! 


W Rumunii nie osłabł dotąd straszli- 


wy impet sprzymierzeńców. Lewe skrzydło 
frontu nieprzyjacielskiego poważnie jest za- 
grożone, na nie więc ściągają Rossyanie 
wszystkie rozporządzalae siły. Skrzydło to 
jednak po wzigeiu Braiły pozbawione wszel- 
kiego oparcia chyba cudem dałoby się ocalić, 
Sprzymierzeni ze wszystkich stron pra na 
nie. Linie kolejowe biegnące z Gałacni for- 
tyfikacye między Seretem a jeziorem Brates 
ostrzeliwa artylerya sprzymierzeńców. Sku- 
tkiem tego z linij kolejowych już tylko je- 
dna, łącząca Gałac z Berladem, możliwa jest 
do użycia przez nieprzyjaciela. 

Jeśli także walka nad Seretem zakoń- 
czy się — jak wszystko zapowiada — zwy- 
cięstwem sprzymierzeńców, les Mołdawii, a 
więc całej już Rumunii będzie ostatecznie 
przypieczętowany. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają o- 
kraz obecnej sytuacyi: 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


(Podany już w ostatnim numerze w 
części nakładu). 


Wiedeń, 20 stycznia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 20 stycznia: 

(Ze wschodniego teatru wojny). 

Grupawojska Mackensena: Miej- 
scowość Nanesti, na zachód od Nomoloasa 
zdobyły szturmem pułki niemieckie, 

Front Arcyksięcia Józefa: Na 
północ od doliny Susity Rossyania i Rumuni 
także wczoraj wysyłali swe wojska do ataku 
Wszystkie pięć natarć rozbiło się, przyczem 
nieprzyjaciel prócz ciężkich krwawych strat, 
stracił w jeńcach 400 żołnierzy. Na półno- 
cny wschód od Belbor odparto ressyjskie 
wojska wywiadowcze. Koło Valeputny nasze 
oddziały wywiadowcza dokonały napadu na 
nieprzyjacielskie straże polowe. 

Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: Niema nie do doniesienia. 

(Z włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny). 

Bez zmiany. 

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer, gen.-por. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 

(Podany już w ostatnim numerze w 
części nakładu). 

Berlin, 20 stycznia. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 20 sty- 
eznia : 
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(Ze wschodmego teatru wojny). 


nych wydarzeń. 


Karpatach wschodnich na północ od Belbor, 


kakrotnie bezskutecznie nasze stanowiska. 
Nieprzyjaciela, który w jednem miejscu nie- 
epodzianie wtargnął do naszych stanowisk, 
wyperto napowrót w walee z bliska. Na pół- 
noc od doliny Susity Rumuni w tych samych 
miejscach, eo w dniu poprzednim, ponowili 
swe rozpaczliwe ataki, Pięć razy po ciężkiej 
walce krwawo ich odparto. Oprócz kilkuset 
poległych, których zwłoki leżą przed nasze- 
mi stanowiskami, wojska atakujące utraciły 
400 żołnierzy w jeńcach. 

Grupa Mackensena: Silna 
mieć śnieżna i złe światło przeszkadzają, 
działalności naszej artyleryi. Mimo to wczo- 
raj wojska niemieckie zdobyły szturmem 
miejscowość Nanesti nad Seretem. 

Front macedoński: Dzień i noe 
minęły spokojnie. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Koło Wytschaete i na zachód od La 
Bassćóe dziś w nocy odparto atakujące patrole 
angielskie. Między Doller a kanałem Ren- 
Rodan wykonały wojska wirtemberskie przed- 
sięwzięcia wywiadowcze z pomyślnym sku- 
tkiem. 

Pierwszy generalny kwatermistrz : 


Ludendorff. 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 21 stycznia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 21 stycznia : 


(Ze wschodniego teatru wojny). 

Przy zdobycin przyczółka mostowego 
Nanesti, na zachód od Nomoleasa, pojmana 
556 ludzi i zabrano 2 karabiny maszynowe 
i 4 miotacze min. 

W odcinku Mestieanesti wezoraj po po- 
łudniu silna artylerya nieprzyjacielska dzia- 
łała przeciw naszym stanowiskom. Nastąpiły 
potem próby ataku Rossyan, ale złamano je 
już w pierwszych początkach. 

Lotnik austre-węgierski zmusił samolot 
nieprzyjacielski koło Mąrmaros-Sigeth do wy- 
lądowania. Samolot nieuszkodzony; lotnicy 
dostali się w nasze ręce. 

Dalej na półnoe w obrębie wojsk au- 
stro-węgierskich nie zaszło nie ważnego. 


(Z włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny). 
Położenie nie zmieniło się. 
Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. Hoefer, gen.-por. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 21 stycznia. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 21 sty- 
cznia : 


Front księcia Leopolda Ba- 
warskiego: Nie było żadnych szezegól- 


Front Arcyksięcia Józefa: W 


mniejszo rossyjskie oddziały atakowały kil- 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: Na wschód od Baranowicz oddziały nie- 
mieckie, idące do ataku, wtargnęły do ro- 
wów rossyjskich i przywiodły ztamtad 17 
jeńców. 
Front Areyksięcia Józefa: 
We wschodnich Karpatach zamierzony atak 
nieprzyjacielski na drodze Valeputna wsku- 
tek ognia naszej artyleryi nie zdołał rozwi- 
nąć się. Małe natarcia Rossyan odparto. 

Front Mackensena: Wraz z Na- 
nesti d. 19 b. m. cały przyczółek mostowy, 
broniony tam jeszcze zacięcia przez Rossyan, 
dostał się w nasze ręce. Pomorzanie, oraz 
żołnierza ze Starej Marchii i Prus zacho- 
dnich zdobyli szturmem kilka linij nieprzy- 
jacielskich z silnie zbudowanymi punktami 
vparcia. Samą miejscowość zajęto uporczywą 
walką o dom każdy. Masy Ro.syan odęły- 
wające wzdłuż przez mosty na Serecie wzię- 
to w ogień flankowy naszych bateryj i ka- 
rabinów maszynowych. Ponieśli oni ciężkie 
straty. l oficer, 555 żołnierzy, 2% karabiny 
maszynowe i 4 miotacze min, dostało się w 
nasze ręce. 

Front macedoński: W łuku Cer- 
ny, na wschód od Paralowa, niemiecki od- 
dział wywiadowczy wykonał pomyślną wy: 
prawę. 

(Z zachodniego teatru wojny). 

Oprócz znaczniejszej miejscami walki 
działowej i pomyślnych wypraw naszych pa- 
troli dzień przeszedł bez ważnych wydarzeń. 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


EM EEEE ESA EEE me E KBA 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 21 stycznia 
wieczorem: Na froncie zachodnim i wscho- 
dnm nie było ważniejszych wydarzeń. 


Prezydenci parlamentów w wielkiej 
kwaterze głównej. 


Z Berlina telegrafują: Słychać z pe- 
wnego źródła, że prezydenci parlamentów 
czwórprzymierza na zaproszenie Cesarza nie- 
mieckiego we wtorek wieczorem udadzą się 
do wielkiej kwatery głównej. 


W sprawie pokoju. 

Rząd turecki przesłał onegdaj państwom 
neutralnym notę, jako odpowiedź na odpo- 
wiedź daną przez czwórporozumienia na pro- 
pozycyę pokojową czwórprzymierza, Jest 
ona co do treści jednobrzmiąca z netami in- 
nych państw sprzymierzonych. 

Premier Radosławow wręczył przedsta- 
wieielom krajów neutralnych odpowiedź Buł- 
garyi na odpowiedź czwórporozumienia w 


sprawie propozycyj pokojowych. Brzmienie 
jej będzie ogłoszone w środę. 


Wydarzenia na morzu. 


Parowiec „Prinz Hendrik* odstawiony 
d. 20 b. m. do Zeebriigge, wypuszczono. Ju- 
tro rano odpłynie on z powrotem do Vlis- 
singen. 6 podróżnych zatrzymano w Zee- 
briigge, także część poczty zabrano z okrętu, 

Niemiecka łódź podwodna d. 18 b. m. 
zatopiła parowiec „Asp“ (1759 tonn), który 
wiózł węgle z Obristiansen. W 38 i pół go- 
dziny potem pawien angielski okręt wojenny 
wziął ma pokład kapitana i załogę i wysa- 
dził ich na ląd w Plymouth. 

Bremski parowiec „Progress* na połu- 
dnie od Faresnud (Gotland) osiadł na mie- 
liźnie. Wysłano w pomoce parowiec ratun- 
kowy. 

Do Times donoszą z Pernambuco: Pa- 
rowies „Dramatist* d, 18 z. m. spostrzeżony 
został przez niemiecki krążownik handlowy, 
który zatknał flage wojenną i dał sygnał: 
„Zatrzymać się natychmiast“. Zarazem spu- 
szczono w dół część oszańcowania na przo- 
dzia okrętu i ukazały się dwa działa, „Dra- 
matist* stanął i poddał się. Oficerów i część 
załogi umieszezono w krążowniku handlo- 
wym, poczem okręt „Dramatist* zatopiono 
za pomocą rnateryałów wybuchowych. Pó- 
źniej całą załogę „Dramatista" z wyjątkiem 
27 palaczy indyjskich umieszczono w Hud- 
Soumarii. 


Komunikat bułgarski. 


Bułgarski sztab generalny ogłasza 20 
b. m: Front macedoński: W okolicy 
Bitoli skąpy ogień działowy. W łuku Cerny 
znaczna czynność obu artyleryj. W okolicy 
Moglenicy skąpy ogień karabinów, karabi- 
nów maszynowych, dział i miotaczy min, 
W dolinie Wardaru ogień działowy. Wzdłuż 
Strumy znaczniejsza czynność artyleryi i 
utarczki patroli na południe od Serres. Czyn- 
ność lotników w okolicy Bitalii, w dolinie 
Wardaru i u wybrzeża zatoki Lerina. Na po- 
łudniowy zachód od Dojran por. Brauneck 
strącił drugi z rzędu samolot nieprzyjaciel- 
ski. Front rumuński. Pod Isaccea ogień 
piechoty z obu brzegów, 


Komunikat turecki. 


Sprawozdanie z d. 20 stycznia: Na 
froncie nad Tygrysem zaatakował nieprzy- 
jaciel część tureckich stanowisk na wschód 
od Kut.el-Amara. Atak odparto z powodze- 
niem. Na froncia kaukazkim zaatakował nie- 
przyjaciel na lewem skrzydle przeważejącemi 
siłami tureckie kolumny wywiadowcze, które 
początkowo cofnęły się według rozkazu, lecz 
po nadejściu posiłków odparły nieprzyjaciela 
i odzyskały swe dawne pozycye. Na reszcie 
frontów nie wydarzyło się nie ważnego. 


Z Francyi. 


Gen. Hallouin został zamianowany ad- 
jutantem naczelnego wodza frontu północne- 
go i północno-wsehodniego Nivellea. Ma on 


zianie RaZ WADA WOGÓREOZŻE 


-TRUCICIELKA. 


II. 
(Ciąg dalszy). 


Lecz postanowienie Herberta było już 
powzięte i niezłomne. 

„Mój ojciec miałby być otruty, a ja, 
jego syn, pozostałbym w bezczynności, za- 
miast upewnić się, co jast prawda?.. Nie, 
bonor Rochefleur'ów powinien być oczyszczo- 
ny.. Będę działał!,.. Jeżeli vogłoska jest po- 
twarzą, będę szukał wiunych i biada iml... 
Jeżeli, przeciwnie, ścisłe badanie przekona 
mnie, iż rzeczywiście zaszło otrucie, będg 
szukał sprawców taj zbrodni. 

„Ojcze!... ojczel.. dlaczegoż podsbne 
odkrycia Życie nam zatruwają!.. Ojczel.. 


czyż podobna, aby syn twój miał przed scbą 
Ale winienem ci to, 


tak bolesną misyę!... 
mój ojeze i nie cofnę się“. 


Świeże powietrze czyniło niejaką ulgę 
Herbertowi i myśli jego stuwały się jasniej- 


sze; zastanowienie przychodziło. 


Niestety! do czego się zdadzą bolesne 
poszukiwania ? Niewątpliwie sprowadzą jeszcze 


większe cierpienia. 


A przytem, czyż mógł sam podjąć się 
tego zadania? Wszak ekshumacya i sekcya 
zwłok wymaga pomocy lekarza i upoważnie- 
nia od władzy, a te wszystko da rozgłos | 


ensacyjnej sprawie. 


Tajemnica zamku Machecoul! Sprawa, 
która może zagrodzi drogę do szczęścia tej 
ślicznej istocie, jaką była jego siostra. 

Na co się zdecydować ? 

Nie da się opisać, do jakiego stopnia 
cierpiał Herbert de Rochefleur. 
| Minął właśnie rok od jego ślubu, cały 
j rok szczęścia, które żonie zawdzięczał. Czyż 
radość nigdy nie może być znpełna? Czy 
| zawsze, z jednej lub drugiej strony, cień ja- 
|kiś musi zaćmić blask szezęścia ? 

Chodząc, przypomniał sobie słowa wy- 
rzeczone przez Zuzannę: 

— Słuchaj, Herhercie, jesteśmy, byli- 
śmy tacy szczęśliwi! będzie zawsze dość cza- 
su zacząć nowe życie... 

Czy to było przeczucie? przeczucie 
smutku ufnej i kochającej duszy Zuzanny ? 

Zatrzymał się w Swojej przechadzce... 
Irena posłyszała rozmowę sług... Zuzanna 
mogła się znaleźć w tych samych warunkach 
i także usłyszeć... 

Ale Zuzanna zaraz by mu to wyznała. 
Dotychczas nie miała ona żadnych tajemnic 


przed bratem; nie byłaby leż zdolną udźwi- 


gnąć brzemienia takich podejrzeń. 


Szarpany wewnętrzną udręką, poszedł 


| dalej, powtarzając tylko ciągle : 
Moja matka !... Moja siostra l.. 


i Gdyby chodziło o niego jedynis i o 


zmarłego, kwestya byłaby rozstrzygnięta i 


| þiet, Herbert nie mógł się zdecydować. 


może znajdę jaki sposób ! 
Ale jaki ? 


ojca. 


stare przysłowie, że „pierwsza myśl bywa 
najlepsza“, w czyn zostałoby zamienione... ale 
onieważ w grę wchodził spokój dwóch ko- 


— Ostatecznie — rzekł sobie wkońcu — 


Wszak nie był doktorem medycyny i 
nie potrafiłby sam przeprowadzić sekeyi zwłok 


I Wrócił do domu z posianowieniem: 
— Będę szukał sposobu i znajdę go!... 

Za miesiąe rozpocznę działanie, ponieważ do 

tej pory jestem zmuszony do bezczynności. 


HI. 
Tak, czy nie. 


W miesiąc później, tek jak zadecydował, 
Herbert wyjeżdżał do Machecoul. 

Darerenie radził żonie, by na czas jego 
nieobecności zaprosiła do riebie Zuzanne, 
która szaloną miała ochotę poznać małą 
istotkę, której przyjście na świat taką było 
dla wszystkich radością, 

Irena za nie nie chciała się zgodzić na 
rozłączenie i towarzyszyła mężowi w podróży. 
Fourilles opistoszało. 

W dwa dni po przyjeździe młodego 
małżeństwa do Machecoul, Herbert pod pierw- 
szym lepszym pretekstem uwiadomił rodzinę, 
że wychodzi i nie wróci, aż wieczerem. 

Od owej rozmowy pomiędzy nim i jego 
żoną, żadne z nich nie uczyniło nigdy aluzyi 
do wiadomej sprawy. 

Irena zupełnie się uspokoiła. e 

Przekonana, że w obawie, skutków jakie 
mogłyby wyniknąć z poszukiwań, mąż jej 
wyrzekł się pierwotnej myśli, uspokoiła się 
zupełnie. 

Herbert zszedł ze skały, na której stał 
zamek i pieszo przebył pięć kilometrów dzie- 
lących go od Marcenat.: 

Tego samego poranku w kilku słowach 
uwiadomił doktora, że będzie u niego 0 trze- 
ciej po południu. 

Doktor Lautard miał w swojej karye- 
rze tyle sposobności widywania prawdziwych 
cierpień, że uczyniło go ta powściągliwym 
w objawach uczucia, 


Urodzony w skromnyci warunkach, 
Sytuacyę swoją zawdzięczał jedynie własnej 
pracy. Gdy po ukończeniu nauk zamieszkał 
jako doktor w Mareenat, przyszłość jego 
z powodu pewnej nieufności i uprzedzeń mie- 
szkańców, uie zapowiadzła się różowo. 

Powierzcehowność jego nie zalecała się 
urodą, a przytem, znane jest każdemu przy- 
słowie, że nikt nie jest prorokiem we wła- 
snym kraju. 

Lecz rzeczywista wiedza lekerska i go- 
towość do wszelkich poświęceń w każdej 
chwili dnia lub nocy, odniosły nareszcie 
tryumf nad tą nieufnością, 

Zmarły hrabia de Rochefleur, pierwszy 
podał mu rękę i poznał się na jego zdolno- 
ściach. 

Ten dowód sympatyi tak głęboko wzru- 
szył doktora, że nie było ofiary, którejby nie 
spełnił dla rodziny Rochefleur, w której zna- 
lazł szczerych przyjaciół. 

Był skromny, wstrzemięźliwy, 
prostoty, 

Życie pracowite i surowe, wielka go- 
dność osobista szacunek budziły, 

Nie był rozmowny, a w obcowanin 
z ludźmi nie stracił manier nieco szorstkich. 
Zdawał on sobie z tego sprawę i to go zde- 
cydowało, że pozostał starym kawalerem. 

Na jego szlachetności często nawet do 
przesady posuniętej, nie wszyscy poznać się 
umieli. Niektórzy nazywali dziwactwem sub- 
telną jego delikatność i jego zadumę, która 
czyniła go mało przystępnym. 

Nie nigdy nie zdołało go sprowadzić 
z prostej drogi obowiązku. 


pełen 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


objąć opracowanie przygotowań do ogólnego : 
prowadzenia wojny. 

Minister żywnościowy wezwał prefe- | 
któw, aby bezzwłocznie wprowadzili karty 
cukrowe. Prócz tego minister poczynił inne 
zarządzenia, celem ograniczenia do minimum 
spożywania cukru. 

Komisarze wojskowi zamianowani przez 
parlamentarną komisyę wojskową w Paryżu 
są według listy, jaka nadeszła do Berna 
szwajc., przeważnie przeciwnikami gabinetu 
Brianda. 

Paryskie dzienniki donoszą, że zaraz 
na początku posiedzenia Izby zaznaczyło się 
usposebienie wrogie przeciw Briandowi. Po 
uzasadnieniu interpelacyj Briand wszedł na 
trybunę, wśród lodowatej ciszy i oświadczył, 
że wprawdzie rządowi wydaje się rzeczą nie- 
właściwą odpowiadzć obecnie na te inter- 
pelacye, ale zbyt mocno zaatakowano go oso- 


- biście, dlatego chce złożyć oświadczenia i jest 


do dyspozycyi Izby. 


socyalistą z mniejszości Bareke, która prze- 
mieniła się niemal w czynną zniewagę. 

Wroszcie Izba 487 głosami przeciw 57 
odroczyła na czas nieograniczony dyskusyę 
nad interpelacyą, domagającą się od rządu 
wyjaśnień w sprawie odpowiedzi sojuszników 
na notę Wilsona. 


Z Anglii. 


Do Nieuwe Rotterdamsche Courant do- 
noszą z Londynu: Bonar Law w mowie, wy- 
głoszonej w Glasgowie, groził zarządzeniami 
przymusowemi w razie niepowodzenia po- 
życzki wojennej. 

Downing Street odbyła wię pod prze- 
wodnietwem Lloyda George'a ważna konfe- 
rencya. Obradowano nad rozdziałem istnieją- 
cego materyału mężczyzn. 

Do Frankfurter Ztg. donoszą z Hagi: 
Urzędowo ogłaszają, że rząd angielski nieba- 
wem rozpocznie wywłaszczenie części rozpo- 
rządzalnych zapasów złota. Każdy, kto posia- 
da zapasy złota, musi bezzwłocznie zgłosić 
je u rządu. 


Reforma szkół średnich. 


OO 


W Dzienniku urzędowym Rady szkolnej 
krajowej (nr. 15z 16 grudnia 1916) znajduje 
my cały szereg uchwał i okólników, mających 
na celu reformę naszych szkół srednich, 
uchwał pierwszorzędnej wagi, na które 
należy zwrócić baczną uwagę. Jedną z takich 
jest przedewszystkiem uchwała, która brzmi: 

Rada szkolna krajowa wychodzące z za- 
łożenia, że tego, czego się młodzież szkolna 
uczy, powinna się nauczyć, że rzeczy najwa- 
źniejsze powinny utrwalić slę w jej świado- 
mości i stać się jej pełną własnością, czemu 
stoi na przeszkodzie między innemi przeła- 
dowanie materyzłem naukowym w podręczni- 
kach, że dalej szkoła powinna kształcić po- 
czucie obowiązku, charakter i wolę, że wre- 
szcie należy w uczniach wyrabiać także pa- 
mięć, z drugiej jednak strony licząc się z 
tem, Że Czas obecny nie jest właściwy do 
wprowadzania daleko idących reform, do 
zmian w organizmie szkolnym, w planie na- 
ukowym i samych podręcznikach, ogranicza 
się obecnie do następujących zarządzeń, do- 
tyczących szkół średnich. 

Następuje obszerne wymienienie tych 
zarządzeń Co do planów podręczników, roz- 
łożenia materyału, kształcenia pamięci i wy- 
robienia poczucia obowiązku, odpoczynku, 
jekcyj nadobowiązkowych, ćwiczeń fizycznych, 
informacyj dla dyrektorów, nauczycieli i in- 
spektorów i t. d. 

W okólnikach, zawartych w tym ze- 
szycie mieszczą się postanowienia dla ucz- 
niów szkół średnich, powołanych do wojska, 
postanowienia w sprawie przechowywania 
pieczęci urzędowych, w sprawie opieki nad 
niezamożną młodzieżą, w sprawie bibliotek 
szkolnych i okręgowych i inne. 

Wszystko to jest wynikiem  akcyi, 
wszczętej przez nowego Wiceprezydenta Rady 
szkolnej dra Zolla, który w dalszym ciągu 
na ostatniem plenarnem posiedzeniu Rady, 
poza sprawozdaniem prezydyum o środkach 
pomocy materyalnej dla nauczycielstwa, do- 
tkniętego wojną, wystąpił z wnioskami, ma- 
jącemi na celu podwyższenie poziomu nau- 
czania w myśl zasady: non multa, sed mul- 
tum. 

Wobee projektowanej doniosłej zmiany, 
która zainteresowała nie tylko koła pedago- 
giezne, lecz także szerokie sfery rodziców i 
wychowawców — skorzystała redakcya Cza- 
su z chwilowej botności Wieeprezydenta dra 
Zolla w Krakowie. Współpracownik Czasu 
odwiedził naczelnika naszej najwyższej wła- 
dzy szkolnej, który chętnie udzielił nastę- 


| wej, 


Gdy Briand schodził z trybuny, wbrew 
zwyczajowi, nie odezwały się znikąd oklaski. 
Nastąpiły obrady nad interpela'yą w 
sprawie odpowiedzi danej Wilsonowi. Pod- 
czas tego wywiązała się wymiana słów mię- 
dzy socyalistą z większości Renaudelem, a 


pujących wyjaśnień, dotyczących kwestyi 
przyszłej reformy: 

— Z komunikatu Rady szkolnej krajo- 
ogłoszonego niedawno w dziennikach, 
można wnosić — zagadnął współpracownik 
Czasu — że Rada szkolna zamierza wpro- 
wadzić szereg daleko idących reform w szkol- 
nietwie średniem ? Czy tak? 

— Chwilowo nie — odpowiada Wice- 
prezydent dr. Zoll. — N.e czas obecnie na 
większe reformy; nie można teraz zmieniać 
ani planów nauki, ani podręczników, ani 
przepisów organizacyjnych. Ale co się da 
zrobić bez takich zmian dla podniesienia po- 
ziomu nauczania i wychowania, tego Rada 
szkolna krajowa pragnie dokonać. i 

Zanim jednak coś o tem panu powiem, 
proszę popatrz pan na szkoły naprzód z punk- 
tu widzenia naszego ugrupowania społeczne- 
go. Przyzna pan, że stosunki nasze nie są 
pod tym względem całkiem normalne i zdro- 
we. Młodzież bowiem, która na szkołach lu- 
dowych nie kończy nauki, napływa z reguły 
do gimnazyów dla studyów h: manistyczn ych. 
Do szkół realnych zapisuje się mało uczniów, 
a do fachowych stosunkoso znikoma liczba. 
Statystyka tych wpisów wprost przeraża, 
zwłaszcza, gdy porównywamy ją ze statysty- 
ką najbliższych krajów zachodnich. W osta- 
tnim roku przed wojną z ogólnej liczby gi- 
mnazyalistów w Austryi przypada na Gali- 
cyę jedna trzecia część, z realistów mniej 
aniżeli jedna dziesiąta, z uczniów w szkołach 
przemysłowych zaledwie jedna piętnasta! 
A przecież w Galicyi potrzeba tak bardzo i 
techników i średniej warstwy wykształconych 
rzemieślników, kupieckich pomoeników, do- 
brych rolników. Aby zaradzić piekącemu 
wprost brakowi, powinna się obudzić w spo- 
łeczeństwie i to zarówno polskiem jak i ru- 
skiem silna reakcya przeciw pewnym opi- 
niom społecznym. Trzeba nam demokratyza- 
cyi społecznej — trzeba zwalczać zakorze- 
nione przesądy, jakoby urzędnik, lekarz, na- 
uezyciel, choćby najgorsi, byli czemś lepszem 
od kupca, rzemieślnika, czy rolnika. Mło- 
dzież, która nie posiada zdolności i skłon- 
ności do studyów humanistycznych, do czy- 
tania Homera, Demostenesa, czy Qieerona 
lub Horacego, albo nie garnie się z ochotą 
do wyższych studyów technieznych, a posia- 
da nieraz wybitne zdolności do zawodów 
praktycznych, niechże chętnie, a nie za ka- 
rę zapisuje się do szkół handlowych, prze- 
mysłowych i niższych rolniczych — niech 
nie widzi w tem jakiejś ujmy. Gdy ze szkół 
średnich usuną się te liczne jednostki, które 
ze względu na swe umysłowe kwalifikacye 
tam nie należą, to ułatwi to bardzo zadanie 
podniesienia poziomu umysłowego w szko- 
łach średnich, zwłaszcza humanistycznych. 
Wpływ dobroczynny na opinię publiczną w 
kierunku, o którym mówię, można wywrzeć 
niewątpliwie za pomocą prasy. Niech pan 
nad tą kwestyą pomyśli i zechce nią zainte- 
resować innych kolegów swych bez wzgłędu 
ua odcienia polityczne. 

Przechodzę jednak do zadań Rady szkol- 
nej krajowej, o które mnie pan pyta. Otóż 
wysiłki swe skupiła obecnie Rada szkolna 
krajowa około hasła Non multa, sed multum 
Hasło to jest głównym wykładnikiem środ- 
ków, prowadzących do przyświecających nam 
następujących celów: By uczniowie wycho- 
dziłi ze szkoły z prawdziwą, należycie ugrun- 
towaną wiedzą, by to, czego się uczyli, na- 
prawdę umieli, by wynosili ze szkoły poczu- 
cie obowiązku, s nie pociąg do blagi, by u- 
mieli się uczyć i by pamięć mieli wyrobioną. 
Niestety szkoła mija się często z tymi cela- 
mi, gdyż pomijając już inne błędy pedagogi- 
czne i dydaktyczne, uczy za wiele i dlatego 
niedokładnie. Proszę zaglądnąć do planów 
nauki: jaka w nich różnerodność przedmio- 
tów, a potem przejrzeć podręczniki, aby na- 
brać pojęcia, ile to wiadomości z każdego 
przedmiotu ma się pomieścić w biednych 
młodych główkach. Ile n. p. tysięcy słówek 
niemieckich i łacińskich ma przysweić sobie 
uczeń zaraz w pierwszych klasach. Jeden z 
p. inspektorów krajowych obliczył na podsta- 
wie podręczników z klasy pierwszej i drugiej 
gimnazyalnej, że vczeń sumienny o zdoluo- 
ściach średnich powinienby nie tylko w kla- 
sie pilnie uważać, ale nadto w domu praco- 
wać przeciętnie po 5—6 godzin, aby nau- 
czyć się tego, czego się od niego z reguły 
domagają. A więc dziennie około 10 godzin 
intenzywnej pracy szkolnej! A czasem, gdy 
złoży się tak, iż z kilku przedmiotów więcej 
zadano, może liczba powyższa zostać bardzo 
przekroczoną! Sądzę, ża ta liczba dłuższego 
komentarza nie potrzebuje. Czyż takie prze- 
ciążenie nie wywoływa w chłopcach młodych 
bolesnych i szkodliwych konfliktów między 
zapałem do pracy, sumiennością, budzącem 
się poczuciem obowiązku, a tem, co wykonać 
można! Tragizm w umyśle i sercu chłopca 
jednak nie trwa długo. Po szeregu bezskute- 
cznych wysiłków, uczeń zniechęca się do 
pracy, raz jeden i drugi nie wyuczy Się, 
czego miał się nauczyć, i przekonywa się, że 
nie mu siy złego nie stało. Dowiaduje się, 
że można istnieć w szkole bez spełniania 0- 
bowiązków. Przybywają też różne pomoce 1 
pomocnicy: Odpisuje się zadania, słucha tego, 
co podpowiadają, posługuje się „brykami”j 
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streszezeniami dzieł klasycznych; nauczyciele 
są zresztą pobłażliwi, instancye i prośby wy- 
wierają skutek i t. d., i t. d... i tak powoli 
dochodzi uczeń do tej perfekcyi, że przy mi- 
nimalnym nakładzie pracy przechodzi z klasy 
do klasy i to nawet nieraz z bardzo dobremi 
cenzurami.. mówi i pisze o rzeczach, o któ- 
rych nie nie wie lub niewiele, ale z czasem 
wierzy w to, że coś umie na seryo. System 
powierzchowności, lekceważenia obowiązków 
i blagi musi ustać. — a w tym celu trzeba 
naprzód usunąć grzech główny: uczenie i 
zadawanie ponad miarę tego, co uczeń Z o- 
chotą i łatwością może sobie przyswoić. 

Gdy usun:e się ten najcięższy może ze 
wszystkich obecnych grzechów, te wymaga- 
nia ponad siły, nieliczące się z psychiką 
chłopca, lub młodzieńca, wtedy będzie mógł 
nauczyciel wymagać z całą ścisłością, aby 
uczeń wyuczył się, co przypisano i co mu 
zadano. Ograniczyć więc trzeba i to bardzo 
znacznie materyał do wyuczenia się przezna- 
czony, ale za to egzekwować go stanowczo, 
Uczeń, który pewnego minimum nie umie, 
nie powinien promocji otrzymać. Mam przy- 
tem na myśli zarówno uczenie w szkole, jak 
i prace domowe. Praca domowa, poza szkol- 
ną łączy się — nie zapominajmy o tem — 
nietylko z dydaktycznemi, alę i pedagogicz- 
nemi korzyściami: Uczeń ucząc się w domu 
tego co mu zadano, przyzwyczaja się z wła- 
snej woli, działając tylko pod moralnym 
przymusem, do wypełnienia obowiązków, 
kształci więc wolę i charakter, a przytem 
ćwiczy pamięć, Jak jednak konika młodego 
można popsuć, gdy choćby raz każe mu się 
ciągnąć ponad jego siły, tak ucznia depra- 
wuje zadanie, choćby pierwszy raz nadmier- 
ne. © tem nauc:yciele powinni ustawicznie 
pamiętać, 

Oznaczenie minimum, które ma być 
egzekwowane, nie jest rzeczywiście rzeczą 
łatwą; wymaga poważnej rozwagi. Rada 
szkolna w swych uchwałach, które można 
ebaenie wyczytać in extenso w dzienniku urzę- 
dowym, pomyślała o odpowiednich kaute- 
lach. Powołuje do życia konferencye facho- 
wych nauczycieli, które na wniosek uczące- 
go profesora zatwierdzają ograniczenie ma- 
teryału; poleca dyrektorom, aby do pomocy 
w kierowaniu dydaktyczno-pedagogicznym za- 
kładem dobierali sobie po dwóch najlepszych 
pedagogów, jako pomocników i doradców ; 
przypomina właściwe zadania gospodarzy 
klasy, których stanowisko podnosi; a wresz- 
cie przez swych inspektorów krajowych czu- 
wać będzie nad urzeczywistnieniem tych za- 
dań. Oto co w krótkości mogę panu powie- 
dzieć o znanem non multa sed multum. 

Kładąc nacisk na znaczne ograniczenie 
materyału i ścisłe egzekwowanie pewnego 
minimum, bynajmniej nie chcę lekceważyć, 
a tem mniej porzucać nowszych sposobów 
nauczania w szkole, dążących do budzenia w 
uczniach samodzielności, zmysłu do obserwa- 
cyi, zachęty do badań, roztrząsań i t. d. Et 
haec facienda et illa non omittenda. I owszem, 
trzeba i o tem pomyśleć, licząc się zwłaszcza 
2 psychiką słowiańską, polską i ruską. Me- 
toda indukcyjna powinna być silniej zaa- 
kcentowana, aby ożywić naukę, wzbudzić 
zainteresowanie zwłaszeza w naukach przy- 
rodniczych i matematycznych, Syntetyczne, 
ogółowe ujęcie rzeczy powinno być rezulta- 
tem, do którego dochodzą uczniowie sami 
(choć z pomocą nauczyciela) w drodze indu- 
kcyi z faktów konkretuych przez nauczycieli 
im podanych, a nie powinny być a priori 
im narzucone, jako mętne pojęcia (a innemi 
być nie mogą) — podstawy chwiejne, z któ- 
rychby w drodze dedukcyi poznawali fakty 
konkretne. Nauka powinna być żywą! Zna- 
jąc — jak sądzę — psychikę słowiańską, 
jestem stanowczym zwolennikiem tak zwanej 
metody heurystycznej. Czyż n. p. nie lepiej- 
by było zaczynać naukę geometryi — po 
myśli nowszych wskazówek — od obliczenia 
na wolnem powietrzu, n. p. na podwórzu 
szkolnem, powierzchni różnych płaszczyzn 
objętości różnych brył i t. p., niź zamęczać 
początkowo uczniów definicyami i kategorya- 
mi brył, kątów, figur geometrygznych, lub 
pomyślanych pojęć, a nie istniejących w rze- 
czywistości, jak „punkt“, lub „linia”. Pomi- 
jam już niedokładność wielu definieyi, o 
któsych zresztą Rzymianiś powiedzieli tra- 
fnie: omnis definitio periculosa est. A. czyż 
zachęcającemi są tak piękne definicye gra- 
maty:zne, jak n. p. „Szmogłoski są to takie 
głoski, do których wymówienia nie potrzeba 
znaczniejszej pomocy żadnego narzędzia mo- 
wnego, ani pomocy języka ani warg, ani zę- 
bów*. Przytem nasuwa się mimochodem także 
uwaga co do nauki języków: OCzyby zamiast 
wymagać wybębnienia różnych słówek w 
sposób oderwany, nie było lepiej żądać, by 
uczniowie przyswoili sobie całe zdania, 
zwłaszcza dobrze dobrane senteneye, lub zaj- 
mujące rozmówzi, w których przyswoją swej 
pamięci słówka nowe nie w sposób oderwa- 
ny, abstrakcyjny, ale w konkretnem zasto- 
sowaniu. Wszak taka metoda lepiej i prę- 
dzej prowadzi do celu, a Berliz w ten spo- 
sób prędzej znacznie uczy języków, niż się 
to dzieje w naszych szkołach średnich. 

— Ale to, eo Pan Prezydent mówi, to 
ednak bardzo wiele. Dlaczego więc P. Pre- 


zydent na początku zauwążył, że Rada szkol- 
na krajowa nie może obecnie zajmować się 
projektami daleko idących reform? 

To co powiedziałem, utrzymuję w 
pełni — odpowiedział dr. Zoll. — Rada 
szkołna krajowa myśli bowiem na razie o 
urzeczywistnieniu mon multa, sed multum, o 
lepszem, więcej pedagogieznem i dydakty- 
cznem wykonaniu istniejących planów, licząc 
w tem na pomoc nauczycieli, a nie zamierza 
bynajmniej jakiejś szeroko pomyślanej refor- 
my în capite et membris — na to nie czas 
obecnie. Podstawy i środki dydaktyczne mu- 
szą przynajmniej na razie pozostać bez zmia- 
ny. Nietylko niema co myśleć o zmianach 
planów nauki, choć tu niejedno wymagałoby 
naprawy, ale nie można także usuwać istnie- 
jacych podręczników i zastępować ich inny- 
mi, chociaż są między nimi takie, które ce- 
lowi niezupełnie odpowiadają, a większa 
część powinna uledz znacznym skróceniom, 
niektóre zaś powinny być przerobione w kie- 
runku heurystyczuym. Oprócz chwilowo nie- 
naruszalnych planów nauki i podręczników 
musi liczyć się Radą szkolna i z innemi tru- 
dnościami lub przeszkodami: Z pewnośzią 
mamy wśród naszych nauczycieli pierwszo- 
rzędne siły, któremi moglibyśmy się poszezy- 
cić i przed każdym obcym, ale są także je- 
dnostki, co zresztą jest rzeczą naturalną, 
mniej uzdolnione, nie dość umiejące lub nie 
ożywione posłannictwem swego szezytnego 
zawodu. Trzebaby i tu niejedno wyegzekwo- 
wać, a wydziałom filozoficznym Uniwersyte- 
tów niejedno przypomnieć. Czyż jednak w 
chwili obeenej można podnosić skalę wyma- 
gań u ludzi, których tak bardzo Żałuje się, 
z którymi współczuje się — widząc twardą 
dolę, do jakiej doprowadziły ich wypadki wo- 
jenne! — A także wobec uczniów trzeba 
wiele wyrozumiałyści. Nie mam na myśli 
próżniaków, pyszałków itp., ale tych bieda- 
ków, którzy głodni, zziębnięci przychodzą do 
szkoły, zapadają w anemię fizyczną i umy- 
słową i chociaż zdolni i sumienni należycie 
spełniać swych obowiązków nie są w stanie. 
A wreszcie nie należy zapominać jeszcze i 
o tem, że żyjemy w czasach takiego napię- 
cia nerwowego, takiego niepokoju o jutro, 
że trudno spokojnie zajmować się głębszą 
reformą. Nie brak wprawdzie i dzisiaj ludzi, 
którzy spokojnie sobie filozofują, nie troszcząc 
się wcale o to, co się wokoło niech dzieje, 
ale takim reformy szkolnictwa powierzać nie 
można. 

Nie czas więc, jak pan widzi, na re- 
formy głębsze, dalej idące — ale i w tych 
obecnych, bardzo trudnych warunkach można 
nie jedno zrobić, niejedno przypomnieć co 
zapomniano, niejedno poprawić przy dobrej 
woli dyrektorów i nauczycieli, której z pe- 
wnością naszym pedagogom nie brak. A kto 
wie, czy ograniczając w ten sposób — jak 
zaznaczyłem — zadanie i kładąc nacisk głó- 
wnie na wykonanie, a nie na reformy im ca- 
pite et membris, nie uzyska się więcej, niżby 
się osiągnęło chwilowo, wprowadzając w ży- 
cie daleku idące zmiany. 

Sądzę, że z uwag na końcu dodanych o 
trudnościach obecnych nabrał pan przekona- 
nia, że Rada szkolna krajowa nie poddaje 
się żadnym illuzyom i liczy się z warunkami, 
wśród których pracuje. 

W końcu dodał p. Wiceprezydent Zoll: 
Jeżeli panu redaktorowi chodzi jeszcze o dal- 
sze wyjaśnienia i o garść szczegółów, które 
zailusirują moje uwagi i dążności, lub o zwró- 
cenie uwagi na inne jeszcze niedomagania 
szkoły, szezególnie przez Radę szkolną akcen- 
towane, jak zaniedbania różne w szkołach 
średnich prywatnych, jak przesada w tak 
zwanych kółkach samokształcenia, przydługie 
zajmowania młodzieży przygotowywaniem ró- 
żnych obchodów i t. p. i t. p., to proszę się 
zwrócić do któregoś z panów inspektorów 
krajowych. Sprawy pedagogiczne nie są oto- 
czone żadną tajemnicą urzędową. Panowie 
inspektorowie krajowi nie odmówią więc pa- 
nu dalszych wyjaśnień w sprawach tak żywo 
obchodzących nasze społeczeństwo, jak wy- 
chowanie i kształcen:a szkolne naszej mło- 
dzieży, a więc urabianie naszej przyszłości. 


Przeglad dzienników polskich, 


(Powrót dr. Rutowskiego). 


Krakowski Czas pisze o powrocie dr. 
T. Rutowskiego co następuje: 

Więcej jak ćwierć wieku upłynęło od 
czasu, kiedy dr. Tadeusz Rutowski jako mło- 
dy poseł miasta Tarnowa po raz pierwszy 
pojawił się w parlamencie. Przybywał prosto 
od redakcyjnego biurka. pełen zapału, pełen 
inicyatywy, ale też pełen pewnego rodzaju 
przekory. A właśnie ta przekora zdobywała 
mu największe sympatye. Młody poseł śmia- 
ło bronił własnego zdania, nawet przeciw 
wszechwładnemu prezesowi, z reguły dla za- 
sady, ale czasem, w Sprawach mniejszych, 
nawet tylko dla przekory. Jednak było w tej 
przekorności coś sympatycznego, nawet dla 
politycznych antagonistów. Młody poseł, cho- 
ciaż nie cofał się przed sarkazmem, nigdy 
nie naruszył powinnego dla zasług i wieku 


uszanowania, nigdy nie wyszedł poza grani- 
co, nawet najbardziej surowo pojmowanych 


form parlameatarnych. Na lewiey Koła istniał , 
„sku „ulica Wiktoryi*, ale prowadzący sledz- 


wtedy pewien, nieśmiały jeszcze, prąi sece- 
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podejrzanym, a mianowicie nietylko osoba ' 
adresatxi, ale głównie słowa „Calea Victo-, 
riaei*, Tłamaczyłem, że to znaczy po rumuń- | 


syjny, pewna skłonność do zerwania solidar- | two był zdania, że ja sygnalizują zwycięstwo 
ności. Reprezentanci tego prądu, widząc roz- i kazał mnie aresztować. 


mach młodego posła, łudzili się, że przybył | 
jm sojesznik. Ale nie długo. Okazało się, że, 


Mimo, że nie podejrzanego w mojem 
mieszkaniu nie znaleziono, nie uwolniono 


dr. Rutowski, jakkolwiek umiał być w kry- ; mnie, lecz wywieziono mnie i mojego służą- 
tyce bardzo dotkliwym, miemniej umiał bez | cego pod konwojem do Kijowa, gdzie mnie 
szemorania poddawać się większości. Opozy- | osadzono w cytadeli. Umieszczony byłem w 


cya nie przeradzuła się u niego w swawo- 


celi, noszącej napis: „Wisielec“. Jest to bo- 


lẹ; — skłooność do przekory była u niego į wiem cela, do której wtrąca się tych, którzy 
jakoby puścizną po szlacheckiej przeszłości, | już wprost idą pod szubienicę. Poprzedni- 
ale guścizną złagodzoną przez przywiązan:e, kiem moim w tej celi był Bagrow, morder- 


do wspólaej sprawy i polityczną kulturą. 

Dr. Rotowski, podobnie jak jego towa- 
rzysze, mimo, że w Kole byli opozycyą, w 
rzeczywistości tworzyli wyraźna centram, 
stojące pomiędzy obozem konserwatywnym, 
a wybijającym się od spodu obozem radykal- 
nym. Za tem poszło, że kiedy na dobre za- 
wrzała już w kraju walka o rozszerzenie pra- 
wa wyborczego i owe dwa obozy zwarły się 
w walce pierś o pierś, mie stało już miejsca 
dla umiarkowanego środka i po nowych wy- 
horach dr. Rutowski nie wszedł już do Koła. 
Odtąd gorliwie pracę oddał na usługi miasta 
Lwowa. — Wybrany wiceprezydentem mia- 
sta, wziął sobie przedewszystkiem za zada- 
nie pielęgnowanie wszystkich instytucyj kul- 
turalnych i między innemi stworzył z micze- 
go wcale już dziś obfitą miejską galeryę 
obrazów. 

Kiedy wybuchła wojna i gruchnęła po 
kraju wieść o Legionach, dr. Rutowski po- 
spieszył do Wiedaia, by osobiście wybadać 
usposobienie. Zrtknąłem się wtedy z dr. Ru- 
towskim i na zawsze w pamięci pozostanie 
mi jego krzepiący optymizm, jego niezłomna 
wiara w zmartwychstanie ojczyzny. Smiało 
powiedzieć można: wśród ogólnej niepewno- 
ści należał od pierwszej chwili do tych, któ- 
rzy tylko jedną i jasną przed sobą widzieli 
drogę; wszelka inna kombinacya była u nie- 
go wykluczoną zgóry. I nie opuściło go to 
przekonanie, nie zachwi:ła się ta pewność, 
kiedy hordy kozackie od półnoenej ściany 
zajmowały powiat po powiecie, nie zwątpił 
nawet, kiedy nieprzyjaciel, stanąwszy pod 
Lwowem, zażądał od niego kluczów miasta, 
Pozostał na czele zarządu miejskiego, nie że- 
by uznać nowe panowanie, ale żeby w czynie 
isłowie przeciw niemu protestować; pozostał 
jako wierny włodarz, który pod nieobecność 
prawego właściciela czuwa, aby najeźdźcy jak 
najmniej wyrządzili mu szkody. 

Pozostał wiernym sobie także wśród 
wygnania i więzienia; wierzył w zwycięstwo 
słusznej sprawy, a za tę wiarę i za to po- 
święcenie płaci mu gorąco miasto, którego 
tak wiernie bronił, Wyrazem tego uznania 
było też przywitanie przez kolonię polską w 
Wiedniu, jako zadatek gotującego się uroczy- 
stego powrotu do Lwowa. 

Wiedeński korespondent N. Reformy 
podaje następujące szczegóły z pobytu dr. Ru- 
towskiego w Rossyi. Szczegóły podobne za- 
mieszczają również dzienniki lwowskie. Wspo- 
mniany korespondent pisze: 

„Po wywiezieniu przez Rossyan do Ki- 
jowa, rozpocząłem oczywiście natychmiast 
starania o uzyskanie pozwolenia na powrót, 
Efekt był pomyślny, bo już po kilku dniach 
otrzymałem to pozwolenie; ale równie szybko, 
ho po trzech dniach, przyszło również tele- 
graficzne cofnięcie tego pozwolenia przez ge- 


nerała Iwanowa, naczelnika VI, armii. Mau- 
siałerm tedy starać sig o interwencyę wyż- 


szej instancyi i otrzymałem pozwolenie wy- 
jazdu do Petersburga na5 dni. Ale zostałem 
tam dwa miesiące. Przy pomocy wpływowych 
osobistości polskich, wniosłem podanie do 
kancelaryi carskiej, aby car sprawę rozstrzy- 
gnął, Iwanow sprzeciwił się jednak dopu- 
szezeniu tego podania do kancelaryi carskiej 
mimo, że jego przełożony Aleksiejew był za 
tem. Za radą osób, znających stosunki, 
wstrzymałom chwilowo dalsze kroki o po- 
zwolenie wyjazdu. Tymczasem rozpoczęła się 
za pośrednictwem ambasady amerykańskiej 
akcya zamienne. Iwanow uznał to za „cha- 
datajstwo“ z mojej strony i zajął wobec tej 
akeyi wrogie stanowisko. Było to w chwili, 
kiedy cała akcya była już w tem stadynm, 
że w ministerstwie zagranicznem oświadczo- 
na mi, iż mój wyjazd jest już tylko kwestyą 
kilku dni. 

Szef sekcji obliczył to na 5 dni. Tej 
samej nocy aresztowano mnie. Przed poko- 
jem moim ustawiło się 12 żandarmów; prze- 
przeszukiwano meble, wyjmowano obrazy z 
ram, słowem była rowizya nadzwyczaj grun- 
towna, poczem odwieziono mnie do więzie- 
nia. Na moje zapytania, dlaczego mnie are- 
sztowano, dowiedziałem się od prowadzącego 
śledztwo, że przyczyną był telegram mój, 
wysłany do żony na ręce dra Maryana Lin- 
dego w Bukareszcie: „Calea Vietoriaei", Cie- 
kawą jest historya tego telegramu. Otrzyma- 
łem bowiem był pozwolenie wyjazdu z Ros- 
gyi, ale pod warunkiem, że nie wrócę do 
Galicyi. Telegrafowałem więc dv żony, prze- 
bywającej na Semmeringu, eby nie wyjeź- 


ca btołypina. Byłem pod tak ostrym nadzo- 
rom, że przy każdem wyjściu z celi towarzy- 
szyło mi dwóch żandarmów z najeżonemi ba- 
gnetami, spałem zaś na pryczy, łańcuchem 
przybitej do ściany. Nagle dowiaduję się, że 
przyjechał gen. Iwanow i oto zjawia się w 
mojej celi. Uzyskałem to, że przynajmniej 
rozkazał mnie przesłuchiwać, Przesłuchiwa- 
nia trwały kilka dni. Między innymi zarza- 
cono mi, że pisałem kiedyś w Nowej Refor- 
mie krakowskiej artykuły przeciw Rossyi — 
a bylo to w roku 1882! Wkońcu oświadczo- 
no mi przecież, że nic nie znaleziono 1 ra- 
dzono mi wnieść podanie o zezwolenie na 
pobyt w głębi Rossyi, w okręgu niewojen- 
nym, Wybór paść więc miał między poby- 
tem nad Wułgą, albo na Syberyi. Prosiłem 
o pozwolenie na Krym, ale pozwolono mi 
tylka wyjechać do Rostowa nad Donem. 
Prosiłem o pobyt w jakiemś mieście uniwer- 
sytəckiem, lub gdzie jest przynajmniej biblio- 
teka, ale odpowiedziano mi, że „wprawdzie 
w Rostowie biblioteki niema, ale Sherlok- 
Holmesa dostanę! Wyjechałem więc do Ro- 
stowa, ale tu mi klimat nie siużył. Wnio- 
słem podanie na ręce w. ks, Mikołaja Miko- 
łajewicza w Tyflisie o pozwolenie na pobyt 
na Kaukazie; otrzymałem od gen. Januszkie- 
wieza odmowną odpowiedź, ale pozwolono 
mi przecież zamieszkać w Kisłowodzku na 
Kaukazie, gdzie zabawiłem cztery miesiące. 

Pobyt tu był znośny; mogłem także 
robić różne wycieczki. Prosiłem o pozwo- 
lenie powrotu do Kijowa. Odmówiono. Po 
jakimś czasie gen. Brusiłow. pozwolił mi 
osiąść w tych guberniach, które leżą na le- 
wym brzegu Dniepru. Tak np. mogłem mie- 
szkać w Hołobudce, przedmieściu Kijowa, 
gdzie przebywają bandyci, huliganie i naj- 
gorsze pospólstwo, ale nie w samym Kijo- 
wie, Wybrałem tedy Krym, gdzie zabawiłem 
znowu :ztery miesiące. Podczas pobytu w Jał- 
cie zawiadomiono mnie o pomyślnym wy- 
niku rokowań zamiennych. Mogłem więc 
wrócić w zamian za wydanie przez Austryę 
publicysty Janczewieckiego, krewnego Suwo- 
ryna z Now. Wrem. Ale okazała się znowu 
trudność; chodziło o kompensaię za żonę 
Janczewieckiego, która również była w Au- 
stryj. Nowe rokowania. Wreszcie znalazła 
się kompensata: pani Michalina Klap z Ozer- 
niowiec, wywieziona i umieszczona na Sybe- 
ryi w kraju Narymskim. Za pośrednictwem 
ambasady amerykańskiej i przyjaciół z Rady 
państwa rokowania zostały przyśpieszone i 
i na podstawie specyaloych rozkazów przy- 
wieziono jak najszybciej panią Klap, która 
też razem ze mną jechała do Wiednia, z Sy- 
beryi do Petersburga, skąd wreszcie w ubie- 
głym tygodniu wyjechałem, Podróż trwała 6 
dni. Jechałem na Torneo, Haparandę, Sztok- 
holm i Berlin. 


KRONIKA. 


Lwów, 22 stycznia 1917. 


Kalendarz. 

W torek (23 stycznia): Zaślubiny NMP. — 
Wrócisława. — Hryhorya ep. 

Wschód słońca o godzinie 7:08 rano, zae 
chód słońca o godzinie 4'03 po połndniu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
— 7 Cel. 


— Odznaczenła w ©. i k. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: wojskowy 
krzyż zasługi II klasy z dekoracyą 
wojenną: generał-majorowi Marcelemu Èa- 
wrowskiemu; krzyż oficerski orderu 
Franciszka Józefa z dekoracyą wó- 
jenna: pułkownikowi 59 pp. Emilowi Kltzowi, 
komendantowi obwodowemu we Włoszczowej; 
podpułkownikowi 56 pp. Wendelinowi Kowa- 
rzykowi, komendantowi obwodowemu w Caćaku; 
krzyż kawalerski orderu Franci- 
szka Józefa z dekoracyę wojenną: leka- 
rzowi pułkowemu w ewidencyi obr. krajowej 
dr. Mieczysławowi Sołtysikowi w re.erwowym 
szpitalu Stanisławów mr. 2 w Maramaros-Szi- 
get; rezewowemu Starszamu lekarzowi 77 pp. 
dr. Jakóbowi Katzowi; majorowi 13 pp. Leonowi 
Krakówce; wojskowy krzyż zasługi 
III klasy z dekoracyą wojenną; ka- 
pitanom Alfredowi Stłibrny'emu w 9 pp. i Hu- 
gonowi Spiesszowi w 11 p. haubic polowych; 


rezerwowemu porucznikowi 58 pp. Bogusła- lwowską N. K. N. Około godziny 11 przed po- 


wowi Szaszkiewiczowi; rezerwowemu podpo- 


łudniem zebrało się wiele osób na cmentarzu 


rucznikowi 32 bat. strzeleów polowych Buge- f łyczakowskim, aby złożyć hołd bohaterom z ro- 


niuszowi Wrotniakowi; rezerwowym poruczai- 


kom Franciszkowi Walterowi w 80 pp. i Edwar- |! powstania, 


dowi Zeinerowi w 100 pp.; kapitanowi 8 p. 


dział polowych Adolfowi Matthey'emu; polecić, leckim na czele, 


ku 1868. Między innymi przybyli: uczestnicy 
członkowie delegacyi N. K. N., 
oddział Legionistów polskich z kapitanem Ter- 


oddział skautów i młodzież 


aby wyrażono poraz drugi ponownie, gimnazyalna. Pod krzyżem powstańców z roku 
Najwyższe pochwalne uznanie: rezer- | 1868 zabrał głos imieniem delegacyi N. K. N. 
wowemu porucznikowi 15 p. dragonów Karo-. dr. Siemiątkowski, który pryypomniał historyę 


lowi Lazarichowi; rezerwowemu podporuczni- 


powstania i zakończył okrzykiem na cześć bo- 


kowi 43 p. haubic polowych obr. kraj. dr. Ja- | haterów. 


nowi Wiluszowi w 11 p. haubie polowych; 
kapitanowi 80 pp. Karolowi Butschekowi i po- 
rucznikowi 30 p. dział polowych Bronisławowi 
Seletzky' emu. 

— Nowe rozporządzenia ministeryalne. 


W. Zig. zd. 21 b. m. ogłosiła rozporządzenie Mini- | cmentarzu 


sterstwa skarbu w sprawie wykonania $ 32 
ust. 1 rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
28 grudnia 1916 o odroczeniu płatności pry- 
watnoprawnych pretensyj pieniężnych w sto- 
sunku do dłużników w Galicyi i na Bukowinie, 
oraz rozporządzenie Ministerstwa skarbu i kolei 
żelaznych o przeprowadzeniu rozporządzeń o 
podatku frachtowpm z dnia 10 stycznia 1917, 
tudzież rozporządzeń o podatku od biletów ja- 
zdy i pakunków. 

— Przegląd 18-letnich pospolitaków. 
Z Wiednia telegrafują: Ogłoszone dnia 21 b, m. 
obwieszczenie powołuje do, przeglądu obowią- 
zanych do służby w pospolitem ruszeniu, uro- 
dzonych w roku 1899, dla stwierdzenia, o ile 
nadają się do służby w pospolitem ruszeniu z 
bronią w ręku. Mają się oni zgłosić w urzę- 
dzie gminnym miejsca pobytu najpóźniej do 
dnia 31 stycznia b. r. Przegląd odbędzie się 
między 8 a 22 lutego. 

— Przyjęcie dr. Xadensza Rutow- 
skiego w Krakowie. Celem przygotowania 
przyjęcia prezydenta Rutowskiego w Krakowie 
w razie jego przybycia, odbyło się zebranie 
radców miejskich, zaproszonych przez prezy- 
denta dr. Lea, na którem uchwalono wysłać do 
prezydenta Rutowskiego depeszę powitalną z za- 
proszeniem, by w przejeździe do Lwowa zatrzy- 
mał się w Krakowie, oraz urządzić na jego 
cześć odpowiednie przyjęcie. 

Podczas uroczystości powitalnych wręczo- 
ny zostanie między innemi drowi Rutowskiemu 
wybity swego czasu medal pamiątkowy ku jego 
czci, noszący daty pamiętne wkroczenia Ros- 


1 


Zebrani odśpiewali następnie pieśń „Boże 
cośPolskę* ,*poczem imieniem Ligi kobiet N, K N. 
przemówiła p. Gołogórska a imieniem Legioni- 
stów kapitau p. Terlecki, oraz jeden z obecnych 
uczestników powstania. Piękną uroczystość na 
zakończono odśpiewaniem pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła“. 

Wieczorem odbył się w salach Strzelnicy 
miejskiej bankiet urządzony na cześć uczestni- 
ków powstania, w którem wzięło udział około 
150 osób. 

Dzisiaj przed południem odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo w kościele archikatedralnym, 
na którem byli obecni uczestnicy powstania, 
delegacya N. K. N. z prezesem Laskownickim, 
Liga Kobiet N. K. N., Legioniści polscy, oraz 
bardzo liczna publiczność. 


— Jubileuszowy cykl pogadanek w 
Czytelni katoliekiej. Czytelnia katolicka 
(ul. Piekarska l. 28) urządza następujący cykl 
pogadanek w swym lokalu: 26 stycznia rozpo- 
cznie „Obchód 25-lecia czytelni“. 27 stycznia 
Wanda Weiglówna: „O znaczeniu przemysłu 
kobiecego". 9 lutego ks. dr. Stefan Szydelski: 
„Zadania katolików w odrodzonej Polsce“, 16 
lutego Marceli Gajewski: „Tabernaculum i Duch 
św.*. 28 lutego dr. Feliks Siemiątkowski: 
„Cmentarz Łyczakowski“. 2 marca Bolesław 
Lewicki: „O działalności Galicyjskiego Czerwo- 


j nego Krzyża”, 9 marca Ignacy Drexler: „O po- 


| 


trzebie rozszerzenia naszego miasta". ]6 marca 
Stanisław Rachwał: „Kartki z życia Lwowa“, 
30 marca dr. Wilhelm Rolny: „Miłosierdzie a 
dobroczynność“, 13 kwietnia dr. Tadeusz Go- 
dlewski: „Radyum i inne ciała promieniotwór- 
cze”. 20 kwietnia Aleksander Ostrowski: „Opie- 
ka zawodowa nad sierotami i dziećmi ubogie- 
mi we Lwowie“. 27 kwietnia ks. dr. Włady- 
sław Żyła: „Katedry hiszpańskie" (Z podróży 
po Hiszpanii). Początek pogadanek o godz. 6 


syan do Lwowa i ich ucieczki, dwie daty nie- | wieczorem. Wstęp wolny dla członków, ich ro- 


zapomniane dla czcigodndgo prezydenta. Medal 
ten, piękne dzieło znanego naszego rzeźbiarza 
profesora Jaua Raszki, wydany został nakładem 
Naczelnego Komitetu Narodowego i rozszedł się 
w znacznej ilości egzemplarzy. 

— Przed powrotem T. Rutowskiego. 
Wydział wykonawczy Komitetu, przygotowują- 
cego uroczyste powitanie T. Rutowskiego we 
Lwowie, zbierze sią we wtorek, dnia 28 b. m., 
z uderzeniem godziny 6 wieczorem w sali po- 
siedzeń magistratu w ratuszu. 

Udział swój w uroczystóści powitalnej, 
która się odbędzie w sali ratuszowej, zgłosiło 
dotąd przeszło 140 delegacyj, Wydział wyko- 
nawczy był tedy zmuszony przemówienia o- 
graniczyć do minimum i postanowić, że dele- 
gacye, kolejno przez heroldów zapowiedziane, 
witać będą przezydenta uściskiem dłoni. 

— Sprzedaż Świece. Począwszy od środy, 
24 b. m., dzięki uczynności rafineryi nafty „Ga- 
licya*, będą sprzedawane we wszystkich skle- 
pach naftowych świeca w ilości 6 dkg. po ce- 
nie 18 hal. dla każdego pobierającego naftę ty- 
godniowo. 

— W Czytelni akademickiej (Piekar- 
ska 28, I. p.) odbędzie się w piątek, dnia 26 
b. m. o godzinie 6 wieczorem obchód 25-lecia 
czytelni, a w sobotę, dnia 27 b. m., o godzi- 
nie 6 wieczorem pogadanka p. Wandy Wei- 
główny p. t. „O znaczeniu przemysłu kobiece- 
go*. Wstęp wolny dla członków, ich rodzin i 
gości zaproszonych. 


— Powszechne wykłady Unlwersyte- 
cekle. We wtorek 23 stycznia od 7—8 prof. 
dr. Józef Hornowski: „Samoobrona organizmu 
w walce o zdrowie i życie a choroby, starość 
i śmierć*, Wykład, V. Treść: „Starość, jej obja- 
wy i przyczyny*. Instytut fizyczny ul. Długo- 
sza 8, w podwórzu. 

W środę, 24 stycznia, od 7—8 prof. dr. 
Eugeniusz Romer: „Polska w cyfrach i obra- 
zach”. Wykład IT. Tustytut technologiczny ul. 
Bourlarda. Wstęp 20 hal. 

— Na ciepłą odzież dla ubogich 
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w administracyi Œa- 
zeły Lwowskiej : 

Filia VII. gimnazyum we Lwewie 67 K 
60 h i 20 fen.; starostwo w Nowym Targu 
3195 K 82 h; starostwo w Myślenicach ze skła- 
dek 189 K 78 h; ekspozytura e. ik. Komendy 
rejona 12 w Strzyżowie 128 K; zarząd szkoły 
w Szymbarku 21 K; młodzież szkolna w Zahu- 
tyniu 10 K; młodzież szkolna w Głębokiem 67 
K 50 h. 

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę*): 55.890 K 58 h, 1 marka 
99 fenigów i pół kopiejki. 

— Obchód rocznicy styczniowej. Dzień 


dźała do kraju. Otóż dowiedziałem się pó- porueznikom Józefowi Petelnowi w 9 pp. i| wczorajszy, jako rocznica powstania styczniowe- 
źniej, źe adres wydał się sędziemn śledzemu : Ludwikowi Darvassy'emu w 18 p. huzarów, i go, był uroczyście obchodzony przez delegację 


dzin i zaproszonych gości. 

— Kurs nanki kaligrafi. Z dniem 1 
lutego b. r. otwarty zostania w szkole im. Jor- 
dana (ul. św. Mikołaja 1. 16) kurs nauki kali- 


| grafii (szybkiego, pięknego pisma) pod facho- 


wem kierownictwem. f[nteresowani zechcą zgła- 
sząć się między godziną l a 2 i 8 a 4 po po- 
łudniu. 

— Bada przyboczna m. Lwowa od- 
będzie posiedzenie we środę, dnia 24 t. m., © 
godzinie 5 po południu. 

— Na cele Kuchni wojennej, pozo- 
stającej pod protektorat«m generał-majora Rimla 
złożyła „Składnica polskich pamiątek wojen- 
nyoh“ pl. Halicki 1. 3 po dzień 23 grudnia z. r. 
kwotę 507 kor. 58 hal. 

— Biuro rozdawnictwa kart spo- 
żywezych ponownie przypomina właścicielom 
realuości, względnie ich zastępcom, żeby bez- 
zwłocznie przedłożyli Biuru wykazy lokatorów, 
gdyż w przeciwnym razie karty spożywcze nie 
będą wydane. 

— Pogrzeb śp. Krzysztofa Janowicza, 
b. radnego m. Lwowa, współwłaściciela wy- 
dawnictwa Wieku Nowego i wiceprezesa Izby 
rękodzielniczej, odbył się wezoraj po południu 
z domu żałoby przy ul. Kurkowej |. 17 na 
emetarz Łyczakowski przy licznym udziale pu- 
bliczności. Przed domen pożegnał zwłoki imie- 
niem klubu radnych-mieszczan i Tow. strze- 
leckiego dyr. Bolesław Lewicki, u grobu zaś p. 
Makowicz imieniem Izby rękodzielniczeji a imie- 
niem galic. Związku stowarzyszeń gospodnio- 
szynkarskich p. Nowakowski, 

— Kradzież. Bernard Klinger doniósł 
w sobotę tutejszej policyi, że w czasie jego nie- 
obecności we Lwowie skradziono mu z mie- 
szkania przy ul. Działyńskich |. 9 garderobę 
męską, wartości 1000 kor. 

— Morderstwo. Z Wiednia donoszą: 
Córkę wynalazcy pasty do zębów, Pfeffermanna, 
panią Gizelę Losehitz znaleziono w sobotę za- 
mordowaną w mieszkaniu. 

— Wybory do Rady miejskiej w Ło- 
dzi. Wybory w V kuryi dały wynik następu- 
jący : Głosowało 2609 osób. Największą liczbę 
otrzymała lista żydowskiego centr. kom. — 1378, 
która uzyskała 6 mandatów, dalej lista pol. 
kom. centralnego — 424 — 2 mandaty, nie- 
mieckie 305 — | mandat i radykalno-demokraty- 
czna 228 — | mandat, Bez mandatów pozo- 
stają listy: polska demokratyczna (178 gł.) i 
żydów-Polaków (100 gł.). 

W kuryi II żydzi nacyenaliści otrzymali 
głosów 245, żydzi-Polacy 98; w kuryi III na- 
cyonaliści — 3510, żydzi-Polacy 158; w kuryi 
IV nacyonaliści 589, żydzi-P lasy — bez mar- 
datu: w V nacyonaliści 1878, żydzi-Polacy 100. 


Kronika zagraniczna. 


uann 


* Ofiara Papieża dla sierot bel- 
gijskich. Pisma włoskie donoszą, że Ojciec 
św. ofiarował 100 tysięcy lirów dla nowopo- 
wstającej dobroczynnej instytucyi w Holandyi, 
w której będą wychowywane sieroty po pole- 
głych żołnierzach belgijskich. 

* Olbrzymia eksplozya w Lon- 
dynie. Z Londynu donoszą: Dnia 19 b. m. 
o godzinia 7 wieczorem wybuchł ogień w fa- 
bryce w dzielnicy Eastend w Londynie, tra- 
dniącej się „rafinowaniem* amunicyi (dosło- 
wnie refining munitions). Po upływie dwu mi- 
nut nastąpiła eksplozya. Wielu robotników zdo- 
łało wyratować się z budynku, który został 
zupełnie zniszczony. W sąsiedztwie w magazy- 
nach i fabrykach wybuchły pożary. Eksplozyę 
zauważono z wielkiej odległości. Trzy rzędy 
małych domów w bliskiem sąsiedztwie zostały 
zniszczone. Wynikła znaczna szkoda w własno- 
Ści prywatnej. Gdy wydarzyła się eksplozya, 
sikawka była na miejscu. Wybuch zabił dwóch 
strażaków, a sikawkę zdruzgotał. Liczby ofiar 
jeszcze nie ustalono. Prawdopodobnie nie jest 
taka wielka, jak zrazu przypuszczano. Między 
zabitymi jest kierownik oddziału chemicznego. 

Według późniejszego doniesienia urzędo- 
wego, dotychczas wydobyto zwłoki 30 — 40 osób. 
100 osób jest ciężko rannych. Fabryka jest 
doszczętnie zniszczona. 

Eksplozya we wschodnim Londynie — 
jak donoszą z Amsterdamu — była jedną z naj- 
straszniejszych, jakie kiedykolwiek się wyda- 
rzyły. W całem mieście, nawet na najodleglej- 
szych przedmieściach, oraz w sąsiednich mia- 
stach i wioskach odezuto wstrząśnienie. W pro- 
mieniu 5/, mil kwadr. latające odłamki płonące 
wzniecały pożary w fabrykach. Kawał kotła 
parowego, wagi 8—4 tonn, wyrzucony został 
na 400 yardów w dal. Straż ogniowa, policya, 
żołnierze i karetki dla chorych pośpieszyły na 
miejsce katastrofy, ale liczba zabitych i ran- 
nych była taka wielka, że niepodobna było za- 
brać wszystkich. Miejsce wypadku przedstawiało 
straszliwy widok, Trzeba było zburzyć kilka 
budynków, aby zlokalizować pożar. Podczas 
wynoszenia kobiet z płonących budynków roze- 
grały się wstrząsające sceny. 

Pismo londyńskie Lloyds News donosi: 
Z pośród osób, zranionych podczas onegdajszej 
eksplozyi w Kastend, wczoraj w różnych szpi- 
talach zmarło jeszcze 21, tak, że liczba zmar 
łych wynosi 56—60. Prócz tego lekarze leczą 
w szpitalach 100 ciężko rannych i 255 lekko 
rannych. » 

* Oszustwa żywnościowe. Z Ber- 
lina donoszą: Za wielkie oszustwa żywnościo- 
wena kwotę 89, miliona marek uwięsiono tu 
wdowę Kupferową i jej córką. Także wiedeńscy 
finansiści są poszkodowani. z 

* Katastrofa kolejowa w Ru. 
munii, Z Ciurea donoszą do dziennika len 
dyńskiego Times: Dwa pociągi wiozące okoła 
2000 osób najechały na siebie. przyczem wielu 
żołnierzy, kobiet i dzieci zginęło. Wśród rannych 
znajduje się francuski attaché markiz Dubail. 

* Ludność Nowego Jorku wy- 
nosiła z dniem 1 stycznia 1917 r. 7 i pół mi- 
liona mieszkańców. 


-- 


Z muzyki. Dość licznie zgromadził się 
nasz Świat muzykalny w sali Tow. muzycznego 
na koneercia urządzonym w ubiegły piątek na 
dochód Domu akademiekiego im. A. Miekiewi- 
cza. Program tej a widocznem znawstwem uło- 
żonej produkcyi obejmował popisy solowe, cho- 
ralne i instrumentalne, a tem samem wniósł 
pewne urozmaicenie w ową jednostajność, któ- 
ra ostatnimi czasy opanowała lwowski afisz 
koncertowy. Z tą zapewne dla wszystkich sym- 
patyczną odmianą zewnętrznej formy łączyła się 
obfitość programu, który — pod względem wy- 
konania — również jakościowo odpowiadać 
mógł wybrednym wymaganiom naszej kapryśnej 
publiczności. Obdarzam ją tym epitetem, choćby 
na podstawie słabej frekwencyi na ostatnich 
pięknych produkeyach muzycznych, porównanej 
z ogromnym popytem o bilety częstokroć zu- 
pełnie nienzasadnionym... 

Chór męski Tow. śpiewackiego „Hejnał“ 
posiada sporą liczbę głosów dobrze wyszkolo- 
nych i utrzymanych w karności przez zdolnego 
i rutynowanego dyrygenta, Frazowanie tego 
chóru jest muzykalne, cieniowanie dość subtel- 
ne, a efekty dynamiczne umiejętnie są zastoso- 
wane. 

Wobee tak korzystnych warunków wy- 
konanie kilku utworów o poważnej treści wy- 
padło udatnie, (najlepszym był: „A gdy po- 
szedł król na wojnę“) i wywołało gromkie o- 
klaski. Jeszcze popularniejszym był sukces 
śpiewów choralnych, zabarwionych odcieniem 
humorystycznym. Kulminacyjnym punktem po- 
wodzenia „Hejnału“ nazwać można odśpiewa- 
nie kompozycyi E. Griega „Poznanie kraju“ z 
towarzyszeniem orkiestry wojskowej 44 pp., 
której precezyjna gra do rzetelnego sukcesu 
całości wysoce się przyczyniła. Znane lecz za- 


„wsze piąkne dzieło Griega wywarło więc —, 


dzięki dyrygentowi i sumiennemu współudzia- 
łowi śpiewaków — dodatnie i głębsze wraże- 
nie na ełuchaczach. Zbiorowym produkcyyom 
z konieczności należy się pierwszeństwo i tylko 
dlatego teraz dopiero poświęcę słów kilka kon- 
certantee tego wieczoru i zarazem sile artysty- 
cznej najbardziej atrakcyjnej, p. Eleonorze Wa- 
wnikiewiez- Tatarczuchowej. Doskonała śpie- 
waczka, obdarzona głosem o nadzwyczaj sym- 
patyeznym „timbrze* i świetnia wyrównanym 
tem większe budziła zajęcie, ile że — z nie- 
wiadomych powodów — bardzo rzadko publi- 
cznie słyszeć się daje. Występ p. Wawnikie- 
wicz-Tatareczuchowej, pierwszorzędnej polskiej 
pieśniarki powitano więc serdecznie. 


W wiązance pieśni, podanej słuchaczom 
na piątkowym wieczorze figurowały nazwiska 
autorów zapowiadających wiele artystycznego 
zadowolenia, a więc: Schuberta, Schumanna, 
d'Alberta, Wolfa, Weingartnera i naszego Nie- 
wiadomskiego, którego „Pieni sielskie* (op. 47) 
60 raz to większem cieszą się powodzeniem 
w salonach muzykalnych i na estradzie kon- 
certowej. Interesującemi nowościami były nie- 
które pieśni F. Weingartnera. Szozególnie ory- 
ginalna w harmonizacyi i rytmiea „Morgen- 
landisches Standchen* zasługuje na pochlebną 
wzmiankę, Bardzo subtelna i prawdziwie arty- 
styczna interpretacya p. Wawnikiewicz-Tatar- 
eznehowej potrafiła podnieść jeszcze piękno 
tego z wyjątkową zrecznością i kompozytorskim 
sprytem ułożonego utworu. Wymieniam jeszeze, 
jako skończenie piękne interpretacye: Kołysankę 
Fugeniusza d'Alberta i z natchnieniem napisa- 
ną pieśń Hugona Wolfa „Ueber Nacht“. Wni- 
kający w intencye koncertantki i artystyczny 
akompaniament prof. Stanisława Głowackiego 
ułatwiał w znacznej mierze zadanie p. Wawni- 
kiewiez-Tatarezuchowej, której nie szczędzono 
po skończeniu kaźdego cyklu pieśni gorących 
oklasków, 

Na koniec podnieść wypada z uznaniem 
współudział dobrze zgranej i odznaczającej się 
pewnością intonacyi orkiestry 44 pp. posiada- 
jącej doskonałegp pierwsżego skrzypka-solistę. 
(Afisz nie podaje jego nazwiska). Ładny ton, 
czysta intonacya i rzewność uczucia cechowały 
jego grę, nagrodzaną onegdaj kilkakrotnie za- 
służonymi oklaskami. 

Fr. Newhauser. 


Dziennik urzędowy Rady szkolnej 
krajowej poświęcił zeszyt 14 w całości „pa- 
mięci Najszlachetniejszego Monarchy Franciszka 
Józefa I.“ Zeszyt ten -przedstawia się istotnie 
okazałe i interesująco, drukowany jest na pię- 
knym papierze i zawiera wszechstronnie opra- 
ceowaną, zamkniętą w sobie cenną rozprawę p. t.: 
„Rozwój szkolnictwa w Galieyi w ezasie pano- 
wania Qesarza Franciszka Józefa I.“ Omówiono 
w niej szkolnictwo ludowe, seminarya nauczy 
cielskie, szkolnietwo przemysłowe, szkolnictwo 
handlowe. W pięknie napisanym wstępie czy- 
tamy między innemi następującą głęboką cha- 
rakterystykę działalności zmarłego Cesarza: 
„Dewizą, którą kierował się Cesarz Franciszek 
Józef I. we wszystkich swych czynach i za- 
miarach, była bezwzględna sprawiedliwość. Sto- 
sując ją zawsze i wobec wszystkich narodowo- 
ści osiągnął też sukces najwyższy, jaki osią- 
gnąć może Monarcha, bo zjednał sobie po- 
wszechną miłość Swoich poddanych. Sprawie- 
dliwością bezwzględną rządził się też 6. p. Mo- 
narcha wobec kraju naszego i obu narodów, 
kraj ten zamieszkujących. Za Jego panowania 
otrzymała Galicya w szerokich granicach mo- 
żność pracy, nieskrępowanej centralistycznemi 
szrankami. Nie da się zaprzeczyć, że możność 
tej pracy zdobywało sobie społeczeństwo nasze- 
go kraju powoli, że pięćdziesiąt i kilka lat naj- 
nowszej ery konstytucyjnej Austryi, to nieprzer- 
wany szereg usiłowań i prae galicyjskiej re- 
prezentacyi krajowej o zdobycie dla obu naro- 
dowości swobód dla dalszego rozwoju konie- 
cznych. Niemniej jednak pewną jest rzeczą, że 
usiłowania te i zabiegi, choć tak wielkie i wy- 
trwałe, nie byłyby odniosły tak wspaniałego 
skutku, gdyby nie wielka sprawiedliwość Mo- 
narchy i szczera Jego dla kraju i obu narodów 
życzliwość, 

W żadnej może dziedzinie życia społeczne- 
go naszego kraju nie zaznaczyła się ta praca 
czynników krajowych, wspierana stale wielką 
życzliwością Monarchy, takim postępem wi- 
doeznym, jak w zakresie szkolnictwa i oświaty“. 

Hołd jaki wydaniem tego pamiątkowego 
zeszytu oddała Rada szkolna krajowa cieniom 
Wielkiego Zmarłego pozostanie trwałą pamiątką i 
dokumentem niezwykłej dla przyszłych badaczów 
dziejów szkolniotwa wagi. 


„Polen“ tygodnika wydawanego w języ- 
kn niemieckim wyszedł zeszyt styczniowy (r0- 
cznik III.) i zawiera następujące artykuły: 
„Das Erreichbare und das Wiinschenswerte*, 
„Vor Ernennung des Staatsrates"*, „Die Natio- 
nalitaten in Litauen*, „Das polnische Heer und 
die Legionen“, „Aus dem Königreich Polen“, 
„Die Angelobung des Lubliner Stadtrathes*, 
„Aus der politischen Tageschronik*, Glanz uud 
Yerderb der polnischen Republik“, „Wirtschaft- 
liche Mitteilungen*, „Vom Lesetisch des Krie- 

| ges“, „Kleine Mitteilungen“. 


o 

Adres redakcyi i administraeyi: Wiedeń fundacyi Bók!erowskiej dla inwalidów powię- 
|kszył się na3 miliony koron, a liczba miejsc 
(fundacyjnych na 75 dla oficerów, a 150 dla 
żołnierzy. P. Minister wojny wyraził firmie 
za wspaniałomyślną dobroczynność szczegól- 
ne uznanie i najserdeczniejszą podziękę. 


Mię Wipplingerstrasse 12. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek o godz. 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt“, trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Franciszka Schuberta. — Występ Ireny 
Bohuas, Fr. Bedlewieza i Tad. Łowczyńskiego.— 
We środę o godzinie 7 wieczorem „Urszula“, 
operetka w 5 aktach H. Dostala. — We cawar- 
tek o godzinie 7 wieczorem (nowość) „Lakme*, 
opera w 8 aktach Leona Delibes'a, Wystę Ady 
bari-Szayerównej i Bedlewieza, — W piątek o 
godzinie 7 wieczorem (nowość) „Książatko”, ko- 
medya w 3 aktach Roberta Mischa, — W so- 
botę o godzinie 8 po południu dla młodzieży 
szkolnej „Betleem Polskie", jasełka w 8 aktach 
Lucyana Rydla. — W sobotę o godzinie 7 wie- 
ezorem „Lakme“, opera 3 aktach Leona Deli- 


Z Rossyi. 


Bern szwaje., 22 stycznia. Petersbur- 
ski korespondant Zempsa donosi: Chociaż za- 
mianowanie Sazenowa ambasadorem w Lon- 
dynie jeszcze nie jest oficyalnie ogłoszone, 
to jednak jest prawdą, że wybór padł na Sa- 
zonowa, ponieważ Pokrowski obstawał przy 
tem, aby Sazonow podjął na nowo swą dzia- 
łalpość dyplomatyczną. Także angielski am- 
basador w Petersburgu wyraził kilkakrotnie 
w kołach oficyalnych to samo życzenie. 


Londyn, 22 stycznia. Dziennik Times 


, = "ae „|pisze, że według Rieczy minister spraw za- 
Pes Oo UDALA an sa nr Be granicznych Pokrowskij otrzymał dwumiesię- 
a czny urlop z powodu choroby, a minister 
a per handlu ks. Szachowskij ma otrzymać taki 
ii (am urlop. 
I ayin 
TELEGRAMY GAZERY LWOWSKIEJ = 
Jak | Ž ostatniej chwili, 
Odznaczenia. | 


Wiedeń, 22 stycznia. Najj. Pan nadał, 
w uznaniu znakomitej służby w specyalnem 
użyciu złoty krzyż zasługi z koroną 
na wstędze modalu waleczności: 
kontrolorowi pocztowemu Józefowi Siehbso- 
wi i starszemu ofiecyałowi pocztowemu An- 


Wiedeń, 22 stycznia. Urzędow» ogła 
szają dnia 22 stycznia: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


S E Pa. Odobesci odparto nieprzyja- 
; EN BA „ |cialskia oddziały wywiadowcze. Na wschód 
toniemu Szubertowi w dyrekcji poczt i | cq Mielnicy na Wołyniu oddziały berneńskiego 


telegrafów we Lwowie; złoty krzyż za- P z: 4; j 
sługi na wstędze medalu waleczno- |£ P nr. 8 niespodzianie wtargnęły do ro- 


ści: w uznaniu znakomitej służby wobec | 
nieprzyjaciela, oficyałom pocztowym, Franci- 
szkowi Surmie i Waleryanowi Grudni- 
ckiemu w dyrekcyi poczt i telegrafów we 
Lwowie, a w uznaniu znakomitej służby w | 
specyslnem użyciu ssystentom pocztowym: 
Mojżeszowi Aderowi, Stefanowi Stru- 
mieńskiemu, Adamowi Lubańskiemu; 
w dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie. | 


BEZ biuletyn wojenny. 


wów rossyjskich i pojmały tam 1 oficera i 
[109 żołnierzy i zdobyły karabin maszynowy 
ji miotacz min. Celnym ogniem *działowym 
| przyprawiono nieprzyjaciela o znaczne krwa- 
„we straty. 


(Z włoskiego teatru wojny). 
Nie zaszło nie szczególnego. 


(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 


Na południe od jeziora Ochryda wojska 
nasze onegdaj udaremniły atak nieprzyja- 
z | gielski. 


Z Najwyższego Dworu. 


Wiedeń, 22 stycznia. Najj. Pan przyją 
w sobotę w Badenie na audyencyi Marszałka 
polnego Najdost. Arcyksięcia Fryderyka i Mi- 
nistra skarbu Spitzmillera. Po przybyciu do 
Wiednia przyjął Monarcha na audyencyi nie- 
mieckiego sekretarza stanu Zimmermana, hr. 


Czernina, hr. Tiszę i hr. Clam Martinica, Niemiecki biuletyn wojenny. 
poczem powrócił do Badenu. Berlin, 


Wiedeń, 22 stycznia. Najj. Pan wysłu- | ogłasza: 
chał w Badenie o godz. 8 rano cichej Mszy św., | stycznia: 
poczem przyjął na posłuchaniach przedewszyst- 
kiem gen. pułkown. Najdost. Arcyksięcia Jó- 
zefa a potem alłachć wojskowego w Bernie 
pułkownika v. Einem i przydzielonego do po- 
selstwa w Bernie rotmistrza hr. Aichelberga, | odparto podjazdy rossyjskie. 
oraz ambasadora hr. Duglas-Turn. Po śnia- Biodt Ar cyksięcia J ówieda: 
daniu Monarcha odbył dwugodzinną przejaźdź- | W Karpatach wschodnich w kilku miejscach 
kę saniami. Po powrocie przyjął majors | 


: p RU, toczyły się walki w terenie ze i- 
Muhthansora z 19 pp., którego Najj. Pan jest | skali) 0 rom dla nas ae AM 
właścicielem, a następnie szefa sekcyi w Mi- półnoe od doliny Ojtoz obobólna czynność 
nisterstwie rolnictwa Seidlera, artyleryi chwilami była znaczna 3 
Front Mackensena: Na zachód 
od Pancia kompania nieprzyjacielska zaata- 
kowała nasze stanowiska zabezpieczające nad 
Putną. Odparliśmy ją. 


Front macedoński: Prócz odo- 
sobnionych starć oddziałów wywiadowczych 
nia zaszło nie szczególnego. 


Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Hoefer gen-por. 


22 stycznia. Biuro Wolffa 
Wielka kwatera główna dnia 22 


| 
a 
| 
| 
| 


(Że wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: Na zachód od Friedrichstadtu w nocy 


Sekretarz stanu dr. Zimmermann 
w Wiedniu. 


Wiedeń, 22 stycznia. Sekretarz sta- 
nu Zimmermann przybył w sobotę przed 
południem do Ministerstwa spraw zagrani- 
cznych i konferował z hr. Czerninem. O go- 
dzinie 8 po południn wraz z hr. Czerninem 
bylina audyencyi u Monarchy. Najj. Pan nadał 
przy tej sposobności sekretarzowi stanu Zim- 
mermannowi wielką wstęgę orderu Leopolda. 
Po audyencyi odbyli obaj mężowie stanu 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Koło Lens w walce na granaty ręczne 
odparto słuby atak Angiików. Pod Bozon- 
vaux i na wschód od Pontamousson oddzia- 


dłuższą konferoncyę. Wieczorem dał P. Mi- |*5 wywiadowcze z krótkich wypraw ze sta- 
nister spraw zagranicznych obiad w hotelu nowisk nieprzyjacielskich przywiodły kilku 
Bristol na cześć sekretarza stanu Zimmer. | Fraucuzów i 1 karabin maszynowy. 


manna. Pierwszy gensralny kwatermistrz 
* Wiedeń, 22 stycznia. Sekretarz stanu Ludendorff. 
Zimmermann i wczoraj odbył dłuższą naradę 
z P. Ministrem spraw zagranicznych, w któ- 
rej prowadzono dalej i ukończono roztrząsa- 
nie wszystkich spraw będących w związku 
z teraźniejszem położeniem. Okazała się zu- 
pełna zgodność zdań. 

Wiedeń, 22 stycznia. (Tel. pryw.). 
Z otoczenia dra Zimmermaana donoszą nam : 
Sekretarz stanu dr. Zimmermann przybył do 
Wiednia nie tylko idąc za tradycyjaym zwycza- 
jem. Dr. Zimmermannowi zależało przede- 
wszystkiem nadzwyczaj na Lem, aby natych- 
miast po objęciu kierownictwa spraw zagra- 
nicznych przedstawić się Cesarzowi i Królo- 
wi Karolowi i złożyć wizytę hr. Czerninowi 
w chwili, kiedy odrzucona została propozy- 
cya pokojowa mocarstw centralnych, a wspól- 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM RRECHOWIECKI 


PASEET: 


AAPROSIENE O PRZEDPŁATY, 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi: , 
W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ra walka o byt musi być z całą energią da- GR grudnia) w. . . . 28 K 
ej prowadzona. półrocznie (od 1 lipca do 31 
Fundacya Braci Bókier i Spółki. |, 900008). + +... e. 14 « 
; a = świerótocznie (od 1 lipca do 
Wiedeń, 22 stycznia. Firma Braci Bók- 20 września) J 


ler i Spółki oddała do rozporządzenia Mini- 
sterstwa wojny jeszeze milion koron w 5 pre. 
austr. pożyczce wojennej. Tem samem kapitał 


miesięcznie (od 1 do końca kat- 
dego raiesiąca) . . * 240% 
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DONIESIENIA 0 ZAGINIONYCH. 
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Amortyzacye. 


T. V. 43/16. Na wniosek Jarosława 
Hejdy w Rzeszowiə podejmuje się postępo- 
wanie celem umo:zesia oznaczonego niżej 
papieru wartościowego. który misł wniosko- 
dawcy zaginąć, wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku przed- 
łożył temu sądowi także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty. przeciw wnio- 
skow. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upżywie tego terminu ten papier wartościowy 
z, umo:zony. Ooznaczenie papierów warto- 
ściowych: Verkaufurkunde der Bordósterrei- 
chischen Bank für Industrie, Hondel und 
Landwirtschaft in Briina na zakupione na 
raty losy: 1. Josziylos S-rie 3632 Nr. 22, 
1. Ung. Krenzlos P im. Kup. S 4124 Nr. 90, 
1. Basilika Kup. Ser. 1217 Nr. 45, 1. Hy- 
pothekenlos Gew. Schein Serie 1557 Nr. 64, 
1 II Boden:os Gew. SŚch'in Serie 7430 
Nr. 28, 1. Serb. Tabakl s Serie 4868 Nr. 36, 
1. Österr. rotes Kreuzlos Priim. Kup. Serie 
2788 Nr. 29. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Y, 


Rzeszów, 19 grudnia 1916. (244 3—8) 


T. 56/16 (2). Na wniosek Władysława 
Grotowski:go rozpisuje się edykt co do rze- 
komo zeginionej książeczki wsładkowej Po- 
wiatowego Towsrzystwa zaliczkowego w Sa- 
noku Nr, 1817 na 2000 koron op:ewającej, 
a na imię Salom*na Seidena wystawionej. 
Posiadacza wzywa się, aby w ciązu 6 mie- 
gięcy od pierwszego ogłoszenia edyktn li- 
cząc w Sądzie ją okazał, także ivni intere- 
sowani mają swoje zarzuty w Sądzie wno- 
sić, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
tego czas kresu zostałaby ta książeczka uzna- 
na za bezskuteczną. 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Sanok, 7 grudnia 1916. (246 3—3) 


T. 369/16 (3). Na wniosek e. k. Pro 
kuratoryi Ska bu im. Skarbu Państwa podej- 
muje się postępowanie celsm umorzenia 
wym enionyeh niżej papierów wartościowych, 
które wuioskodawcy miały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
Sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia zarzą- 
dzenia przedłożył temu sądowi, także inni 
Imteresowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te pa- 
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Książeczki wkład 
kowe Towarzystwa zaliczkowego w Bóbree: 
1. Nr. 975 na imię Stefan Tausehiński i na 
kwotę 20 koron, Ż. Nr. 976 na imię Stefan 
Tauschiński i na kwotę 10 kor., 3. Nr. 654 
na imię fundusz budowy szkoły Repechów 
i na kwotę 60% kor. 54 n., 4. Nr. 1125 fun- 
dusz budowy Szkoły Horodyszcze cetn. na 
kwotę 1124 koc. 28 h. 5. Nr. 945 na 
imię fundusz budowy szkoły Żyrawa na 
3349 kor. 45 hal., 6, Nr. 1218 na imię fun' 
dusz Rady szkolnej miejscowej z grzywien 
szkolnych na kwoię 2185 koron 73 b., 
Nr. 238 fundusz Rady szeolnej miejscowej 
Laszk: gó ne na kwotę 58 kor. 75 hal. 

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 

Lwów, dnia 18 listopada 1916. (221) 


T. VI. 217/16/2. Na wniosek ks, Jó- 

zefa Dubanowicza, gr. kat. proboszeza w 
Ńtratynie ad Rohatyn — podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
Niżej papierów wartościowych, które miały 
Wnioskodawcy zaginąc, wzywa się posiada- 
Ca tych papieru, aby je w ciągu jednego 
Toku od dnia ogłoszenia zarządzeniajprzedło- 
Jłj tem: Sąfowi, także jnni interesowan: 
mają zgłosić Swoje zarzuty przeciw wnio- 
Skowi, W razie przeciwnym uznałby Sąd 
PO upływie tego terminu tə papiery warto- 
Stlowe za umorzone, Oznaczenie papierów 
Wartościowych: Dwie police Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie: 1. 
Nr. 28.223 z dnia 11 grudnia 1900 wysta- 
Wlona na imię ks. Józefa Dubanowicza, s 
Opiewająca na kapitał 4000 koron płatny 
dnia: 1 grudaia 1918 Bohdanowi Zebobiu- 
povi Dubanowiezowi względnie okazicie- 
nić policy. 2, Nr. 59.555 z dnia 11 grudnia 
900, opiewająca na kapitał 4000 koron 
platny samemu ubezpieczonemu ks, Józefowi 
192g 0 wiezowi, skoro dożyje dnia 1 grudnia 
zaraz + „W razie wcześniejszej jeg» śmierci 
w IRE? Maryi z Durbsków Dubanowiez, 

Ko k. Bag z iolowi policy. 
Kraks krajowy eywilay, Oddz. VI. 
W, dnia 6 grudnia 1916, (242) 


pek podea (1). Na wniosek Anny Ste- 
rzenia wymieniać postępowanie celem umo- 
ściowych, któ onych niżej papierów warto- 
nuż: yen, re wnioskodawcy miały zegi- 
46; wzywa się posiadacza tych papierów, 


jaby je w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw- 
szero ogłoszenia zarządzenia płatności wie- 
rzytelności przedłożył temu sądowi; także 
inni imteresowani mają zgłosić swoje z3- 
rzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci- 
wnym uzn:łby sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe za umorzone. Ozna- 
czenie papierów wartościowych: Książeczka 
wkładkowa Kasy oszczędności miasta Sokala 
z daty 15 listopada 1910 Nr. 6987 opiewa- 
jaca ma nazwisko Anny Stepek i na kwotę 
200 koron płatna okazicielowi bez zastrzeżeń. 
0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 


Lwów, dnia 7 grudnia 1916. (220) 


T. 27416 (4), Na wniosek Gminy 
Nienadówka do rąk pełnomocnika dr. Augu- 
sta Aydnkiewicza w Sokołowie podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się 
posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogłosze- 
nia zarządzenia płatności wierzytelności 
przedłożył temu sądowi, także inni intere- 
sowani mają nić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskuwi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe z% umorzone. Oznaczenie papie- 
rów wartościowego : Listy zastawne pożyczki 
krajowej z roku 1893 winkulowane na rzecz 
gminy Nienadówka. Ser. A. Nr 642, 956, 
2265, 36:9, 3687, 8701, 2269 po 100 kor. 
Ser. B, Nr. 184, 52 9, 5423 po 200 koron. 
Ser. 0. Nr. 47 na 1000 kor. Ser. D. Nr. 
8392, 17231, 17238, 17285 po 2000 koron. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 5 grudnia 1916. (219) 


T. VI. 237,16 (1). Na wniosek ks, 
Grzegor:a Żurawieckiego, gr. katolickiego 
proboszcza w Schwanbergu podejmuje się 
postep wanie celem umorzenia wymienione- 
go niżej papieru warteściowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć, wzywa się posia- 
dacza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądewi, także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwaym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie pa- 
pieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubepieczeń w Krakowie z dnia 
20 stycznia 1887 L. 16905 opiewająca na 
2000 złł. płatne dnia 20 stycznia 1917 do 
rąk ubezpieczonego ks. Grzegorza Żurawie- 
rckiego, lub po śmierci tego zaraz do rąk 
spadkobierców. 

C. k. Sąd krajowy, Oddz. VI. 

Kraków, dnia 19 grudnia 1916. (298; 


T. VI. 229/16 (1). Na wniossk Julii 
Jaworskiej, nauczycielki w Zakościelu ad 
Mościska podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który miał wnioskodawczyni za- 
ginąć, wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu jedn go roku od dnia ogło- 
szenia Zarządzenia przedłożył temu sądowi, 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci- 
wnyim uznałby sąd po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za nmorzony. Ozna- 
czenie pap eru wartościowego: Polica Tow- 
rzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Krako- 
wie z daia 21 lutego 1913 Nr. 147 588 opie- 
wająca na 3000 kor. płatne dnia 1 marea 
1935 lub zaraz w razie wcześniejszej śm*erci 
ub zpieczonej Julianny Teresy z Gołębic- 
wskich Jaworskiej okazicielowi policy, 

C. k. Sąd krajowy, Oddz. VI. 


Kraków, dnia 15 grudnia 1916. (294) 


T. VI. 243/16 (1) Na wniosek Andrzeja 
Zajączkowskiego we Lwowie podejmuje się 
postępowanie e lem umorzenia wymienio- 
nego niżej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć; wzywa się posia- 
dacza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi; także inni intereso- 
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto- 
ściowy za umorzony. Oznaczeuie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa Wzaje- 
mnych ubezpieczeń w Krakowie, z dnia 24 
września 1910 1. 131208, cpiewającą na 
2000 kor. płatne dnia 1 października 1946 
ubezpieczonemu, Andrzejowi Zajączkowskie- 
mu, lub w razie jego weześniejszej śmierci 
zaraz matce Klementynie Zsjączkowskiej. 

O. k. Sąd krajowy, Oddział VL 

Kraków, dnia 19 grudnia 1916. (295. 


Ne. Y, 1110/16 (4). Na wniosek Sydo- 
nii Blechowej, właścicielki realności w Prze- 
myślu ul. Kopernika 1. 34, wdraża się postę- 
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powanie celem amortyzacyi, rzekomo przez 
wnioskodawczynię zagubionej książeczki wkła- 
dkowej Kasy oszczędności mi:sta Przemyśla 
Nr. 695386 na kwotę 110 kor. 07 hal, i 
na nazw sko Sydonii Blechowej opiewając:j. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu sześciu miesięcy, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czasa- 
kresu.za nieistniejące uznane zostaną. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Przemyśl, dnia 28 listopad» 1916, (305) 


C. IL 318 (1) Przeciw niewiadomemu 
z miejses pobytu Janowi Kulpie wniesiony 
został do c. Sądu powiatowego w Radomy- 
ślu wielkim przez Józefa Kuipę z Dulezy 
małej pozew o uznanie prawa własności do 
:/3 części realności lwh. 14 i do 1/6 części 
posiadłości drogowei lwh. 280 ks. gr. gm. 
Dulcza mała. Na podstawie tego pozwu wy- 
znacz0no rozprawę na dzień 30 stycznia 191% 
o godzinie 9 rano. Celem strzeżenia praw 
niewiadomego z mi'jsca pobytu Jana Kulpy 
ustanawia się pana J. Kwspniewsk:.ego adwr- 
kata w Radomyślu wielkim kurstorem. 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
wiadomego z miejsea pobytu Jana Kulpe w 
rzeczonej sprawie ua jego koszs i niekezpie- 
czeństwo, dopóki w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje. (311) 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Radomyśl wielki, dnia 9 stycznia 1917. 


T. II. 10/16 (2), Na wniosek Banku 
krajowego Królestwa Galicyi i Lodosery: 
z Wielkiera Księstwem Krakowskiem we 
Lwowie prziz adwoxaia dr. Włodzimierza 
Godlewskiego podsjmuje się postęp: wanie 
celem umorzżen:a niżej ozuaczonego weksla. 
który miał zaginąć i wzywa się posiadacza 
tego weksla, aby go do dui 45 licząc od 
dnia ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej“ przed- 
łożył temu sądowi. W razi: przeciwnym po 
upływie tego terminu uznałby Sąd weksel za 
umorzony. Weksel jest x daty Tarnów, 1 
marca 1914 na kwotę 369 koron 28 hal, 
opiewają y, płatny 1 sierpnia 1014 w Ami: 
grodzie, przez fimę Katz i Fleischer wysta- 
wiony i żyroweny a przez Alt.ra Gelzlesa 
w Zmigrodzie akceptowany. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IT. 


Jasło, dnia 5 stycznia 1917. (243) 
T. VI. 235/16 (1) Na wniosek Se- 
weryna Sid:łki w Janowie (Królestwo Pol- 
skie}, podejmuje się postępowanie celem umo- 
rzenia wymienionych niżej papieru wariościo- 
wego, który miał wnioskodawcy zaginąć: 
wzywa się posiadacza tego papieru, aby go 
w ciągu jednego roku od dnia ogłoszenia za- 
rządzenia przedłożył terau Sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W rasie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy Zza umorzony. Oznacze- 
nie papieru wartościowego: Polica Towarzy- 
stwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 
z dnia 11 listopada 1913 L. 151765 opie- 
wającą na 5000 koron płatne dnia 1 gru- 
dnia 1945 ubezpieczonemu Sewerynowi Si- 
dełee, lub w razie jego wcześniejszej śmierci 
zaraz okszicielowi policy, 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Krakóx, dnia 16 grudaia 1916. (246) 


T. VI. 239/16/1. Na wniosek ks. Mi- 
kołsja Krasickiego gr. kat. proboszcza z Ko- 
walowki podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego. który miał wnioskodawcy zagi- 
nąć; wzywa Się posiadacza :ego papieru, 
aby go w ciągu jednego roku od dnia ogło- 
szenia zarządzenia przedłożył Sądowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za- 
ranty przeciw wnioskowi. W razie prze- 
ciwnym uznałby Sąd po upływie tego ter- 
minu ten papier wartościowy za umoczony. 
Oznaczenie papie:u wart ściowego: Polica 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
K:ak-wie z dnia 10 września 1896 L. 38899 
opiewająca na 2000 złr. w. a. plaine dwa 1 
września 1921 ubezpieczonemu ks. Mikoł:- 
jowi Krssickiemu, lub w razie wcześniejszej 
jego Śmierci zaraz okazicielowi policy. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI. 

Kraków, dnia 15 grudnia 1916. (290) 


T. VI. 239/16 (1). Na wniosek Zofii 
Jorkasch - Koch Knoppowej we Lwowie podej- 
muje się postępowanie celem umorzenia wy- 
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który miał wnioskodawcy zaginąć i wzywa 
się posiadacza tezo papieru aby go w ciągu 
jednego roku od dnia ogłoszenia zarządze- 
nia przedłożył temu sądowi, także inni in- 


wartościowy za umorzony.* Oznaczenie papieru 
wartrściowego: Polica Towarzystwa Wzaje- 
mnych Ubezpieczeń w Krakowie z d. 6 maja 
1910 roku L. 58002, wystawiona na imię 
Zofii z Orłowskich Jorkasch - Kech, jako ubez- 
pieczonej a opiew:jąca na 5000 koron płatne 
dnia 1 maja 1932 okazicielowi policy. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI. 

Lwów. dnia 19 grudda 1916. (291) 


T. VI. 236/16 (1), Na wniosek dr. Jana 
Sokołowskiego lekarza w Przemyślu podej- 
muje ię postępowanie celem umorzenia wyj 
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który miał wnioskodawcy zaginąć wzywa się 
oosisdscza tego papiero, sby go w ciągu 
sześcia miesięcy od dnia ogłoszenia rarzą- 
dzemia przedł żył temu sądowi, także jnai 
interes wani mają zgłosić swoje zarzuty 
pizee w wnioskowi. W r zie przeciwnym 
uznałoy sąd po upływie tego terminu ten 
pspier wa:tościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościoweso: Polica Towzerzystwa 
Wzajemnych Usezpieczeń w Krakowie z dnia 
24 czerwca 1887 L. 17585 opiewającą na 
10.000 złr. a. w. płatne no śmierci ubezpie- 
czonego dr. Jana Sokołowskiego, do rąk 
Maryi Adeli z Sokołowskich Dołżyckiej i 
Heieny Maryi Sok łowskiej po równej części. 

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 16 grudnia 1916. (292) 


Licytacye. 


Vr. 5/15 (31 Kdykt licytacyjny. W Są- 
ozie tut-jszyjm przechow:ne są l'czne rucho- 
mości p. chodzące przeważnie z kradzieży po- 
pełnionych przez wojska nieprzyjacielskie 
względnie ludność miejsową w domach i 
dworach opuszczonych przez uchodźców z 
gmin Falejówka, Dębna, Sanok, Tyrawa wo- 
Joska, Liszna, Zagó z, Dąbrówka ruska, Kró- 
lik polski, Załaż, Wola mie owa. Smolnik, 
B;slnica, Pisarowce, Posada olchowska, Zar- 
szyn, Oichawce, Wielopole. Nukowate, Luto- 
wiska, Bukowsko, Odrzechowa, Łukowe, Li- 
sko i Rajs.ie, + to: rozmsita bielizna, po- 
ściel, części ubrania, naczynia kuchenne, mas 
terye płotna, podst«wka i lichtarz z ch'ń- 
skiezo srebra, łyżka i nóż z alpski, dwa no- 
że stalowe srebrne bez znaków, raedalionik 
złoty. maszyna do szycia, książki, dywany, 
przedmioty galanteryjne, obuwie, «zęści urcą- 
dzenia domowego i t. d. Sprzedaż licytacyj- 
na powyższych przedniotów wymienionych 
szczegółowo w edykcie zbiorowym, umie- 
szczonym na tablicy sądowej odbędzie się w 
Sądzie tutejs ym biuro Nr. 25 dnia 21 3 
maja 1917 godz. 9 przed poł, zaś uzyskana 
gotówka wydsna zostanie e. k. Skarbowi 
Państwa. Interesowżnyru przysługuje prawo 
zgłaszać się w czasie od ogłoszema edyktu 
aż do dnia licytacyi w Sądzie tutejszym biu- 
ro Nr. 21 w dniach powszednich między 
godziną 11 i 12 przed południem celem mo- 
żliwego rozpoznania i ewentualnego odebra- 
nia sobie powyższych przedmistów o ileby 
stanowiły ich własność, (318 1—3) 

0. k. Sad obwedawy, Oddz, V. 

Sznok, dnia 19 stycznia 1917, 


Rozmaite obwieszczenia. 


Ns. 2951/16 (2). Przeciw Ilirwi Ka- 
pszyj, żołnierzowi e. k 19 pułku obrony kre= 
jowe; synowi Fedia i Pa sni, urodzon. i z*= 
mieszkałemu w Bojsńeu, lat 36, rel. gr. kat., 
zawisła w e. ik sądzie p'lowym Komendy 
miesta we Lwowie do K, 1567/16 sprawa 
karna o pop-łnioną po dniu 12 czerwca 1915 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z $ 188 
u. k. w. o którą jest on silnie pode rzany. 

Wobee tego »godnie z wnioskiem e.k, 
Prokuratoryi Państ a dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszeżenia 'aństwa © wynsgro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro- 
dniczym wyrządzonej szk. dy i tytułem .a- 
dośćucz.nieua za nsruszonie prawa — Zi- 
jęcia i tym*zasowego zabezpieczenia położo- 
nega w Austcyi rurhomeso i nietuchomex0 
majątku powyższaro cbwinionego. Obrońcą 
z urzędu obwinienego miapui+ się adwokata 
dr. Wojciecha Dziedzica we Lwowie. 

O, k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 22 grudnia 1916. (269) 

Ns. 3603/16 (2). Przeciw  Petrowi 
Krawezukowi, pospolitakowi ¢. k. pu'ku uła- 
nów urodz. r. 1882 w Połonicach i tam przy- 
należnerau, rel. gr. kat., gospodarzowi żona- 
temu, zawisła w Sadzie polowym e. ik. 
wojskowej Komendy Lwowa do K. 4901/16 
sprawa karma o pep'łsioną po dniu 12 cze:- 
wea 1915 zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela 


teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- |z $ 188 u. k. o którą jest on silnie podej- 


ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 


r any. 
Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 


Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzenej szkody — zajęcia i tym- 
czasowógo z.bezpieczenia położonego w Au- 
stryi ruchomego i nieruetomegn majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinioneso mianuje się adwokata dr. Zy- 
gmunta Dratha we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 5 stycznia 1917. (261) 

Ns. 3604/17 (2). Przeciw Piotrowi My- 
kołyszyn vel Nykcłyszyn, urodz. z 1875, 
w Tarnawie, pow. Żydaczów, zam. w Žura- 
wnie, rel. gr. kat, gospodarzowi, zawisła w 
sądzie e. i k. Komendy 3 Armii do K. 160/:6 
sprawa karna o popełnioną w czasie wojny 
1914/15 zbrodn'ę przeciw sile wojennej Pań- 
stwa z $ 827 u. k. w. o którą jest on silnie 
podejrzany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem 
zabezpieczenia roszczenia Państwa © wyna- 
grodzenie wsze'kiej powyższym ezynem zbro- 
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem za- 
dośćuczyniemia za naruszenie prawa — zaję- 
cia i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Leona 
Batabana we Lwowie. 


C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 5 stycznia 1917. (262) 
Og. IX. 160/16 (5j. Przeciw Rolandowi 
Knicz, kuptowi we Lwowie, Karpińskiego 15, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. Sądu krajowego cywil- 
neg» we Lwowie przez Leopolda Wulkana 
pozew o 28.400 koron. Na podstawie pozwu 
wyzna”zóno I. audyencyę na dzień 14-go 
listopada 1916. Celem strzeżenia praw pozw:- 
nego ustanawia się Paua adwokata dra Adol- 
fa Rosmarina we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie pt- 
zwanego w rzeczonej sprawie ba jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy eyw., Oddział IX. 

Lwów, 14 listopada 1916. (286) 


©. I. 21/16 (2). Przeciw Jędrzejowi 
Brukowi, którego miejsce pobytu jest nie- 
zwana wniesiona została do c. k. Sądu po- 
wistowezo w Sokołowie przez Andrzeja 
Adamczyka w Zielonee o ustalenie nieistnie- 
nia służebności, skarga. Na podsta wie skargi 
wyznac:ono ustną rozprawę na 26 stycznia 
1917 o godzinie 9, biuro Nr. 19. Dla strze- 
żenia praw pozwanego ustanowiony +ostał 
Marcin Adamczyk z Zielonki kuratorem. 

Kurator ten zastępować będzie pozwa- 
nego w powyższej sprawie na jego niebezpie- 
czeństwo i koszt jak długo tenże się w S4- 
dzie nie zgłosi, albo pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sokołów, dnia 16 grudnia 1916. (300) 


Ns. 2982/16 (2). Przeciw Mikołajowi 
Czarneckiesiu vel C:erneckiemu vel Czar- 
nieckiemu żołnierrowi c. k. 19 pułku obrony 
krajowej urodzonemu r. 1889 w Boańcu 
i tam zamieszkałemu rel. gr kat zawisła w 
w ©. i k. Sądzie polowym Komendy miasta 
we Lwowie do K. 1564/16 sprawa karna o 
popełnioną po duiu 12 czerwea 1915 zbro- 
dn ę dezercyi do nieprzyjaciela z $ 188 u. 
k. w. o którą jest on silnie pod-jrzany na 
podstawie aktów dochodzeń sądowo wojsko- 
wych. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokurat:ryi Państwa dozwala się celem za- 
bezzieczenia roszczania Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro- 
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem 
zadosyćuczynienia za naruszenie prawa — 
zajęcia i tymezssowego zabezpieczania po- 
łożonego w Aust gi ruchomego i nieru- 
chomego majątku powyższego obwinionego. 
Obrońcą z urzędu obwinionego mianuje się 
adwokata dr. Michała Zbyszewskiego we 
Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 22 grudaia 1916. (272) 

Ns. 3618/17 (2). Przeciw żołuierzom 
c. i k 58 pułku piechoty: 1. Stef.nowi Pod- 
ziczniuko ʻi, urodzonemu r. 1885 w Nagó- 
rzenżch powiat Zaleszczyki i tam przynałe- 
żnemu, rel. gr. kst rolnikowi, oraz 2. Dy- 
onizemu Myskej; urodzonemu r. 1895 w 
S:hipenitz powiat Kotzmań, rel. gr. orient. 
rolnikowi zawisła w Sądzie e. i k Komendy 
12 Dywizyi piechety do K. 854/16 sprawa 
karaa o popełnionę w listopadzie 1916 zbro- 
dnię dezercyi do nieprzyjaciela z $ 188 o 
którą są oni silnie podejrzani. 

Wobec tego zgodnie Z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
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dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro- 
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
u*zynienia za na:uszenie prawa — zajęcia i 
tym*zasowego zubezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższych ohbwirionych. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Mau- 
rycego Brendla we Lwowie. 
C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 10 stycznia 191%. (266) 
Ns. 8613/17 (23. Gegen den Ldst. 
Inften Paul Hromek, des k. u. k, Inf. Reg. 
Nr. 8, 6 Feldkomp., 1898 in Pruschanek, 
Bezirk Góding +Msh:en) geboren, dahin zu- 
ständig, róm. kath., ledig, Schuhmacher, 
Sohn des Paul und der Elisabeth, ist beim 
Gerichte des k. u, k. 12 Inf, Trupp. Div. 
Kommsndos ad K. 771/16 das Ermittlungs- 
verfahren wegen Verbrechens nach § 188 
M. St. G. anbängig. 
Angesichts dessen wird suf Antrag der 
k. k. Stadisanwaltschaft in Lemberg und 
nach $ 6 kais. Verordnung vam 9 Juni 1915 
Nr. 156 R G. Bl. bebufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jed- s 
unmittelbar oder mittelbsr du ch die ver- 
brecherische Handlung verursachten Seha- 
dens und auf Entschāʻigung als Sühne für 


die Rechtsverletzung — die Beschlegnahune | 


und Sicherung seines in vsterreich befindii- 
chen beweglicheu und unbeweglichen Ver- 
mógens verfügt. — Zum Verteidiger des 
Beschuldigten ist der Herr Dr. Kasimir 
Czarnik von Amtswegen bestellt, 

K. k. Landesgericht in Strafsachen. 


Lemberg, am 10 Jänner 1917. (282) 


Ns. 3615/17 (2). Gegen den Feldwebel 
Kadeth Asp. Josef Jahudka, der 5 F-ld- 
kompagnie des k, u. k. Int. Reg. Nr. 3, geb. | 
1686 in Bojkowitz, Bezirk Ung. Brod, Mah- 
ren dahin zuständig, róm. kath, ledig, In- 
»enieur. ist beim Gerichte des k. u. k. Inft. 
T:upp. Division Kommandos ad K, 486/16 
das Ermittiungsverfahren wegen Verb e- 
chens nach $ 188 M. St. G. anhäsg'g 

Angesichts dessen wird auf Antrag 
der k. k. Staatsanwaltschafi in Lemberg 
und nach $, 6. kais. Verordnung vom 9. 
Juni 1915 Nr. 156 R. G. BL, kehufa Si- 
cherung des Anspruches des Staates auf Er- 
satz jedes unmittelbar oder mittelbar durch 
die verbr. cherische Handlung verursachten 
Schadens und auf Entschädigung als Siihne 
für die Rechtsverletzung — die Beschlag - 
nshme und Sicherung seines in Osterreich 
befindlichen bewiglichen und unbeweglichen 


Vermëgens verfügt. — Zum Verteidiger des 
Beschuldigten ist der Herr Dr. ala- 
mon Buchstab von Amtswegen bestellt 
worden. (284; 


K. k. Landesgericht in Strafsacheu. 
Lemberg, am 10 Jänner 1917. 


Ns. 3607,17 (2). Der Ldst. Dac. des 
k. u k. Drag Rgt. Nr. 2, Jthsna Tesarek, 
geboren 1897 und zuständig nich Unhost, 
Bezi k Unhost, róm. ksth, Schu macher, 
ist auf Grund der vom k. u k. F.ldgerichte 
der 8 Kav Il. Trupp. Division d rchgefiihr- 
tn Erhebungen (sd K 133816) oni zwar 
der Zenyanans agen des av. 26 August 1916 
begangenen V rbrechans der Desertion n ch 
$ 183 M.Str. G, stark verdachsig. 

Angesichts dessen wird auf Antrag 
der k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg 
und nach §. 6 kaiserlicher Verordnung von 
9. Juni 1915, Nr. 156 R. G. Bl, behufs 
Sicherupg des Anspruches des Staates auf 
Ersatz jedes unmittelbar oder mittelbar 
dureh die verbrecherische Handlung verur 
sachteu Schadens und auf Entschädigung als 
Sühne für die Rechtsverletzung — die Be- 
schlagnahme und Sicherung seines in Öster- 
reich befindlichen beweglichen nnd unbewe- 
glichen Vermógeus verfügt. — Zum Ver- 
teidiger des Beschuldigten ist der Herr. Dr. 
Stefan Baran von Amtswegeu bestelit 
worden. (264) 

K. k. Landesgericht in Strafeachen. 


Lemberg, am 5 Jänner 1917. 


Upadłości. 


S. 24/12 (EO W sprawie konkuran- 
wej Firmy M, Karol we Lwowie zmienił 
krydararyusz zaprojektowaną ugodę o tyle, 
że ofiaruje wierzycielom 1 pre. więcej i zo- 
bowiązuje się tę kwotę rsp'acić nie do 30 
lecz do 15 dni, po zatwierdzeniu vgody 
przymusowej przez sąd konkursowy. Uzna- 
jąc tę zmianę za korzystną dla wierzycieli, 
wyznaczę się do rozprawy i powzięcia uchwa- 
ły nad tym zmienionym projektem ugody 
ponowną andyencyę na 14 lutego 1917 0 
10 godzinie rane w biurze Nr. 19 tutejszego 
sądu. Dłużnicy mają się osobiście jawić do 
tej audyencyi. (222) 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 
Lwów, dnia 20 grudnia 1916. 


Wyroki prasowe. 


BL 11. (239) 
Cinf Kung ber Verbreitung von Dzudjdriften. 


Die Verbreitung der Nummer 1 ber 
periobijchen Drudjdrift: „Die Borfampłeriu”, 
Dru, Genofjenfchaftadruderet in giiud, wur- 
be auf Gruny der Verordnung des Gejamte 
minifteriumg vom 25, Suli 1914, R. © BL 
%r. 158, gemäğ $ 7, lit. a, deg Gefegeś 
vom 5. Młai 1869, R. ©, BL Nr. 66, ein- 
geftelt. 

Bon ber E. E Polizeibireftion in Wien, 
am 9 Sünner 1917, 


„bie Beabreltung ber Summer 51 der pe- 
siodijhen Drudjdrijt: „Sóraelitijcheż Woten- 
blatt für die Shwetz”, Drud 6. v. Oftheim in 
giirich, wurde auf Grund der Her- 
orhnuną beż Gejamtminifteriums vom 25 Julii 
1914, R. G. BL %r. 158, gemäk $ 7, lit. 
a, beg Gejeheg vom 5 Mai 1869, R. ©. 
BI. Nr. 66, eingeftelt. 

Bon der E. E. Polizeiolrettion in Wien, 
am 11 Jänner 1917. 


Die Berbreitong der Nummer 13 der pe- 
riodijhen Drudidhcift: „Bulletin des Natio- 
nalites de la Rusie“, Deudort Bern, wurde 
auf Grunb der Verordnung br Giejamimini= 
fteriumó vom 25 Juli 1914, R. Œ. BL. Nr. 
158, gemäß $ 7, Lt. a, br Gejeżeś bom 5 
Mai 1869, R. ©. BL Nr, 66, cingejtelit, 

Bon Der E f. Polizeibereltion in Wien, 
am 11 Jänner 1917. 


Kuratele. 


P. 451/16 (1). Ogłoszenie pozbawienia 
włesnowolności. Uchwała e. k. sądu powia- 
towezo w Bóbrce 25 grudnia 1916 l. cz L 


j1/16 pozbawiono całkowicie własnowolności 


Michała Stupnickiego zamieszkałego poprze- 
dnio w Kcłohurach a to z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorką ustanowiono Ołenę 
Stupnieką z K.łohur. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV. 


Bóbrka, dnia 25 gruduia 1916. (249) 


P. 108,16 (1). Za umysłowo chorego 
uznano Jakóba Hochberga w Glinisnaen. Ku- 
ratorem jego us'anowiono Feiwla Sieherta 
w Glinianach. (320) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział l. 

Gliniany, dnia 21 września 1916. 


= DONIESIENIA 


l E 
Firmy. 
Firm. 572/16 Oddz. ©. I. 52 Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze fi m spółkowych. Siedziba firmy : 
Skawina. Brzmienie firmy: Pierwsza Galicy;- 
ska Fabcyka wyrobów ksmionkowych i sza- 
m'towych w Skawinie, Spółka z odpowie- 
dzielnością ograniczoną, Zawiadowca: Dawid 
Bincer ustąpił, Zawiadowcą wybrano: Jana 
Perosia radcę budownictwa w Krakowie. 
Specyalny wpis. Uchwałę walnego zgroma- 
dzenia spólników z 14 pażdziernika 1916 
L. R. 8689 zmieniono brzmienie II-go usto- 
pu artykułu XXIII. kontraktu Spółki. Dzień 
wpisu: 18 grudnia 1916. (289) 
C. k. Sąd krsjowy jako handl., Oddz. II. 
Kraków, dnia 13 grudnia 1916. 


Firm. 210 Stor. V. 253 Zmiany i do- 
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych, Siedziba stowarzysze- 
nia: Lwów ul. Senatorska |. 4. Brzmienie 
firmy: Lwowski Związek konsumeatów we 
Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką. Członkami dyrekeyi wy- 
b ani zostali: Gustaw Waldt sekretarz Ligj 
pomoty przemysłowej, Aleksander Nad: dz- 
ki inżynier cywilny, zaś zastępcą członka: 
Radolf “raun dyrektor towarzystwa ubezpie- 
czń „Gizela“ wszyscy we Lwowie. Data 
wpisu: 18 maja 1916. (216) 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy. Oddz, IV. 

Lwów, 13 muja 1916. 


Firm. 25/16 stow. 25, Na podstawie 
przedłożonego przy rekonstrukcyi aktów sta- 
tutu Spółki oszczędności i pożyczek w Tar- 
nawie górnej stowarzyszenia zarejestrowane- 
go z miecgraniczoną poręką i tus. uchwały 
z 28 styc nia 1911 Firm. 15/11 S:. II, 82 
zarządza się wpis firmy tejże spółki do re- 
jestrn towarzystw zarobkowych i gospodar- 
czych i tą zmi nę przy tej firmie, że Zarząd 
składa się obecnie z Władysława Podwapiń- 
skiego ja*o przewodniczącego Zarządu, Fran- 
ciszka Biskupa jako zastępcy przewodniczą- 
cego, Jana Marcinka, Antoniego Sadlika, Jó- 
zefa Semczyka, Wincentego Cieślika i Mi- 
chała Pałackiego. Data wpisu: 18 listo- 
pada 1916. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddzisł IV. 


Śsnok, dnia 7 listopada 1916. (247) 


PRYWATNE. 


ZAPROSZENIE na 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


„Związku przedsiębiorców gorzelni rolniczych”, Stowarz. zarej. z ogr. por. we Lwowie 
które odbędzie się w czwartek dnia 15 lutego 1917 o godz. 10 przed połud. w sali filii 
c. k. uprzyw Austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie, ul. Trze- 
ciego Maja 14, |. p. z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odezytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2) Zamknięcie rachunków za k«mpsnię 1915,16 i sprawozdanie Zarządu. 


8) Spruwozdan'e komisyi rewizyjnej. 


4) Wybór 5 członków i 6 zastępeów członków Rady nadzorczej, 


5, Wybór komisyi rewizyjnej. 


6) Wnioski członków stosownie do $ 17 statutu. 


Z» względu na wymagany § 17 statutu 


komplet, upreszam uprzejmie o niezawodne 


przybycie osobiście lub też wydelegowanie swego pełnomocnika. 


Lwów, 7 stycznia 1917, 


Prezes Rady nadzorczej : Mycielski. 


Stenograficzny protokół poprzedniego Walnego Zgromadzenia jakoteż zamknięcie ra- 


chunków za kampanię 1915/16 są od dnia dzisiejszego wyłożose w biurze 
Cułonek Stowarzyszenia może je przeglądnąć w godzinach urzędowych 


IV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie | 


członków Kasy kredytowej Urzędników To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urzędni- 
ków prywatnych, Stowarzyszenia zarejestr. 
z ograniczoną poręką we Lwowie, odbędzie 
się we Lwowie w lokalu Kasy przy ul. Pie- 
karskiej la. w piątek dnia 2 lutego 1917 
o godz. 9-tej przed południem, zaś w ratie 
braku komgleiu o 9-tej, tego samego dnia o 
godz. 10 przed południem bez w>ględu na ilość 
obeenych z następującym porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
i rachunków za rok 1916. 

2. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i 
wniosek na udzielenie Dyrekcyi absoiutoryum. 

8. Wniosek Rady nadzozczej eo do roz- 
działu czystego zysku z roku 1916. 

4. Uzupełniający wybór 1 dyrektora i 
1 zastępcy dyrektora na lat 2. 

5. Wnioski członków. 

Lwów, dnia 24 stycznia 1917, (309) 


Sekretarz: Prezes Rady nadz.: 
Ludwik Ocharski. Zygmunt Fomiankowski, 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul, Ozarnisekiego l. 14, 


Związku i każdy 
; (310) 


L. 36. (804 2—3) 


Zarząd powiatowej Kasy chorych 
w Łańcucie rozpisuje konkurs na po- 
sadę kierownika biura, 


Warunki: 


1) Wiek nieprzekroczonych lat 45, 


2) Znajomość agend pow. Kasy 
chorych, 

3) Znajomość książkowości pań- 
stwowej, 

4) Lekarskie poświadczenie zdol- 
ności fizycznej. 


Podania wnosić pocztą na adres: 
M. Januszewski, przewodniczący 
w łańcucie. 

Powiatowa Kasa chorych. 


Łańcut, dnia 16 stycznia 1917. 
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